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»Jego królewska wysokość—Górnik* — Mr. Brown z rodziną, górnik z Annbank (Szkocja) mianowany został zastenca k r ó l ^ W m n*A~a* 
uroczystości kościelnych w Edlnburgn, stolicy Szkocji. Fotograf ja nasza (1) przestawia' u r ^ ^ ^ ^ ^ d ^ ^ 9 ^ 

t e g ° ż P- Browna z żoną w jego chatce w Annbank. s ' ^ 
Fotografa na prawo (3) przedstawia słynną aktorka (UmmkĄ De rgan -gwiaz^ teatrów pafy*kjcn. 

Dochodzenie proKuratorshie przeciw p. M. KonowL 
N. P. R. zapowiada interpelację sejmową w sprawie niewypłacania zarobków 

robotnikom. 
Interwencja w sprawie wypuszczenia zatrzymanych robotników.—Przebieg wieców wczorajszych. —Wymó­

wienie robotnikom pracy w Zawierciu. 
Polalca agencja telegraficzna donosi 

Otrzymawszy wiadomodc o zajściach 
w „Widzewskiej manufakturze" w dniu 
30 maja c. fo, p. wojewoda łódzki Rem 
bowskf przerwał natychmiast swą podróż 
inspekcyjną po obszarze województwa 
1 z Piotrkowa powrócił do Łodzi. 

W ciąga dnia dzisiejszego p. wojewo 
da wysłuchał raportów przedstawiciel i 
władz miejscowych o zajściach oraz za­
znajomił sie, x treścią pisma, skierowane­
go w sprawie zajść do urzędu wojowódz 
Wego przes przedstawicieli robotników. 
Ponieważ w piśmie tem czynione są dy­
rektorowi „Widzewskiej manufaktury*,' 
p. Eonowi, zarzuty, Jakoby usiłował pod 
borzać robotników przeciw obecnemu 
rządowi w związku z brakłem gotówki 
na wypłatą, p. wojewoda postanowił pis­
mo to skierować do prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Łodzi, celem ewen­
tualnego wytoczenia dochodzeń przeciw 
^yrektotowi Kemowi. 

Jak dowiaduje się „KepubBka" w 
związku z powyższym, p. Maks K o n mia l 
Wyrazić się do otaczających go robotni ­
ków: „N ie mam pieniędzy na wypłatę 
•p idźcie po pieniądze do premjera Grab­
skiego". 

INTERWENCJA Z W I Ą Z K U K L A S O ­
W E G O , 

Onegdaj wieczorem, gdy okręgowa 
Emis ja związków zawodowych zawiado-
^ o n ą została o zajściach w „Widzew­

skiej manufakturze", sekretarz o. k. z. z. 
p. La tkowsk i zwróci ł się do znajdującego 
się w komendzie pol ic j i komisarza rzą­
du Iżyckiego z prośbą o wypuszczenie 
aresztowanych, robotn ików, i 

W odpowiedzi p. kotriisarz oświad­
czył, iż sprawą zajął się podprokurator 
Markowsk i , k tó ry objął cały bieg sprawy 

Wczoraj rano zwróci ła się ponownie 
delegacja do komisarza rządu, k tó ra 
wskazywała, iż ingerencja pol ic j i by ła 
zbędna. iM «* w 

, Komisarz rządu odpowiedział, iż spra 
wą tą zajmią się władze policyjne, do 
k tó rych ta sprawa należy. 

Wczora j wypuszczono z aresztu jesz­
cze k i l ku aresztowanych robotników, a 

w nocy aresztowany został jeszcze de­
legat fabryczny RcnkowskL 

Pozostaje w areszcie jeszcze 13 osób, 
przeciwko, k tó rym toczy się docho­
dzenie, K *, * r f i * % i i aj r* tt a - f ! 

Delegacja o, k. z. z. Zwróciła się do 
wice-wojowody Łyszkowskiego z proś­
bą o interwencją, by fabryka ?oslafa u-
rucborniona. P, wice-wojewoda prosił 
delegację, by starała się niedopuszczać 
do ostrych konf l ik tów w fabrykach i by 
zwracała się w podobnych sprawach do 
niego, "wówczas podejmie on interwencję 
co do aresztowanych, to p. wicewojewo-
wa obiecał interenjować u prokuratora, 
by śledztwo w sprawie zajść w „Widzew 
skicj manufakturze" by ło jaknajszyb-
ciej zakończone, b. 

Rys. A. Szyk . 

Czy •płaKal szanownego pana obrotową,, czy majątHowąT... 

INTF.FWENCJA Z W I Ą Z K U „ P R A C A 
W związku z zajściami w „Widzew­

skiej Manufakturze" delegacja związku 
„Praca" zwróci ła się do przedstawicie 1! 
władz miejscowych w sprawie interwer 
cji pol icj i w zajściach na Widzewie. 

Delegacja wskazywała, iż bez inter­
wencji policj i zajście zdołanoby zlikwido­
wać bez poważniejszych następstw. 

Następnie zwróci ła się delegacja do 
okręgowego inspektora pracy i przędło 
żyła mu cały .przebieg zajścia. 

Inspektor pracy Wojtkiewicz postano 
wi ł sprawę tę przedstawić władzom w 
Wnrszawie i odpowiedź da delegacji w po 
niedzinlek. 

Co do uruchomienia fabryki , to inr-pek 
tor pracy postanowił interweniować u 
właściciel i „Widzewskie j Manufaktury" . 

Związek zawodowy „Praca" postano 
wi ł zwrócić się do posłów robotniczych, 
by sprawa zajść w „Widzewskie j M a i m 
fakturze" poruszona była drogą interpc 
lacji w sejmie, jak również by ostatecz­
nie unormował rząd sprawę ingerencji 
władz bezpieczeństwa publicznego w V 
largach publicznych, (b) 

WCZORAJSZE WIECE. 
Zgodnie z zapowiedzią, w dniu wczo 

rajszym popołudniu na rynkach Leonard i 
i Bałuckim odbyły się wiece, 'zorganizo 
wanc przez PPS. w celu omówienia środ 
ków zaradczych w związku i kryzysem. 

Na wiecach tych występowali posło 
wie Piotrowski oraz Holcgreber i p. Da 
nielewicz. 

W przemówieniach swych mówcy 
wskazywal i na okres krytyczny, jaki o-; 
becnie przeżywają robotnicy z powodu 
zamykania fabryk, a główne niebezpłe-
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czeństwo przedstawia akcja „Lewia tanu ' 
k tó ry postawił sobie za cel przedłużenie 
godzin pracy, zniesienie ur lopów i obniżę 
nic płac w przemyśle. 

Są to prawa robotnicze, wywalczone 
przez cały szereg lat i klasa robotnicza 
nie zrzeknie się ich w żadnym wypadku. 

O te same postulaty t rwa walka w 
górnictwie już przeszło 2 miesiące. 

W odpowiedzi na obywatelskie stano 
wisi.o górników przystąpiono do obniżę 
nia płac o 22 p r o c , na co jednak robotni 
cy się nie zgodzą. 

Również i robotnicy łódzcy winni 
wziąć pod uwagę ten przyk ład i nie dać 
precedensu kapital istom, gdyż później 
trudno będzie zdobywać utracone prawa. 

Obecnie los mści się na tych robotni 
kach, k tórzy podczas wyborów do sejmu 
glosowali na 8. Te partje narodowe po­
krzywdz i ły robotn ików również ustawą o 
ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 

Projekt tej ustawy jeszcze przed ro­
k iem wniosła PPS. z powodu trwającego 
kryzysu. Przyjęto ustawę w drugicm czy 
taniu i t y l ko k i l ka dni dziel i ło od cał­
kowitego uchwalenia tej ustawy, gdy roz 
poczęły się rządy Chjeny i Piasta, k tóre 
ustawę wycofa ły i zupełnie zniekształco 
ną dopiero po 6 miesięcach wniosły do 
sejmu rządy p. Grabskiego, k tóremu PPS 
jedynie pod tym warunkiem obiecała po 
parcia. 

Lecz następnie i senat przetrzymywał 
ftstawę do nieskończoności. 

Prócz tego posłowie narodowi wnieśli 
poprawkę by zrejestrowano bezrobot 

pych dopiero po 7 dniach bezrobocia, a 
zasiłek mia łby być wypłacony dopiero 
po 2 tvgodniach po zarejestrowaniu, czyl i 
po 3 tygodniach głodowania robotnik o-
i rzyma k i l ka mi l jonów mk. 

Wobec tego referenci domagali się so 
lidarnego poparcia mas dla posłów socja 
l istycznych w walce o utrzymanie warun 
ków pracy i płacy, gdyż jedynie w tym 
wypadku posłowie będą mogl i się oprzeć 
zakusom kapi ta łu, jak to uczyni l i posło 
wic Francj i i Danj i , oraz w Angl j i , gdzie 
rząd Mac Donalda postanowił wybudo­
wać kosztem państwa 2000 domów dla 
robotników, przyznał zasi łk i dla wdów 

sierot robotnika i tp. 
Wreszcie omawiano obecną k ry tycz 

ną sytuację w przemyśle włókienniczym 
łódzkim, gdzie przystąpiono do obniżenia 
płac robotniczych oraz do zniesienia an 
gielskiej soboty, motywując to przedłu­
żeniem godzin pracy w Niemczech. 

Po przemówieniach przyjęto jedno­
głośnie następującą rezolucję: 

„S tan obecnego kryzysu przemysło­
wego z dnia na dzień w zastraszający spo 
sób rozszerza się. Nędza wśród szero­
k ich mas robotniczych w n iebywały spo­
sób zatacza swe kręg i . 

Wygłodnia ły robotn ik stanął nad prze 
paścią. Rząd nie kładzie nacisku na mia 
rodajne czynnik i o przyspieszenia wpro 
wadzenia w życie ustawy zabezpieczają 
cej klasę robotniczą na wypadek bezro­
bocia. Wobec powyższego robotnicy ze 
brani na wiecu zwołanym przez PPS. w 
dn iu 31 maja domagają się, by posłowie 

robotniczy natychmiast przedsięwzięl i 
akcję u rządu, aby ten w najkrótszym 
czasie rozpoczął roboty publiczne, k tóre 
są narazie jedynem wyjściem dla klasy 
robotniczej z ciężkiego położenia mate-
rjalnego. Robotnikom, pozostającym bez 
pracy, rząd winien zaraz wypłacić zasil 
k i pieniężne". 

W końcu domagano się uwolnienia 
aresztowanych w „Widzewsk ie j Manufak 
tu rze" , (b) 

Z A T A R G W F A B R Y C E GEYERA, 
W dniu wczorajszym w fabryce L u ­

dwika Geyera, przy Piot rkowskie j 232 
robotnicy tejże fabryk i przerwal i pracę 
i gremjalnie udal i się do kantoru fabry­
cznego, żądając ur lopów, lub odpowied­
niego wynagrodzenia. 

Po przyrzeczeniu im przez dyrekcję fa 
b r yk i , że żądania ich będą uwzględnione 
robotnicy rozeszli się. b. 
W Y M Ó W I E N I E P R A C Y W Z A W I E R ­

C I U . 
Z Zawiercia telefonują do „Repub l i k i " . 

Wczora j w fabryce „Zawierc ie " wymó­
wiono pracę 5.000 robotn ikom. 

Z A T A R G I W I N N Y C H F A B R Y K A C H . 
W ubiegłym tygodniu została nagle 

zamknięta bez wymówienia fabryka Ko ­
pera przy u l . Pomorskiej 48, przyczem ro 
botnikom nie wypłacono za jeden tydzień 
pracy. 

Związek k lasowy zwróci ł się do i n ­
spektora pracy, k t ó r y zwoła ł w tej spra 

wie konferencję. 
Na konferencję przybyła siostra włas 

ciciela fabyk i , oraz delegacja robotników 
z p. Danielewiczem na czcić 

Robotnicy oświadczyli , iż otrzymali 
wiadomości, że właściciel fabryk i zban­
kru tował i uciekł i im się obecnie należy 
za tydzień pracy, za ur lopy, oraz praca 
za 2 tygodnie z wymówieniem. 

Przedstawicielka f i rmy oświadczyła, 
iż właściciel fabryk i nie zbankrutował i 
upełnomocnił ją jedynie do zapłaty za 
przepracowany tydzień. 

Do porozumienia na konferencj i nie 
doszło, a inspektor pracy postanowił 
sprawę zbadać i zwołać powtórną kon­
ferencję, (b) 

*« 
W ubiegłym tygodniu została zamknie 

ta fabryka Rozena przy u l . Pomorskiej 3 
z powodu braku gotówki . 

Na konferencj i w inspektoracie pra* 
cy przedstawiciel f i rmy oświadczył, że 
nie uwzględni żądań robotn ików co do ur 
lopów, gdyż ci w ciągu roku nie praco­
wal i 6 dni w tygodniu. 

W odpowiedzi p. Daniclewicz zazna­
czył, iż robotn ikom należy się za czas ur 
lopu bez względu na to i le dni w tygo 
dniu pracowal i , byle upłynął rok. 

W końcu przedstawiciel f i rmy zapro 
ponował wypłacenie za czas ur lopu to ­
warami, jednak zaproponował ceny wyż 
sze. niż na rynku . 

Robotnicy się na to nie zgodzili i kon 
ferencja do porozumienia nie doprowa­
dziła, (b) 

Rewizje w kasach chorych. 
Związek kas chorych województwa łódzkiego. 

Warszawa, 31 maja . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Rada min is t rów na posiedzeniu w 
dniu 30 b. m. upoważni ła najwyższą iz­
bę kon t ro l i państwa do przeprowadze­
nia, p rzy wspóudziale ministra pracy i 
opieki społecznej i jego organów pod­
władnych rewiz j i f inansowej kas chorych 
wskazanych przez ministerstwo pracy. 
Ujawnienie nadużyć w kasie chorych 
m. Warszawy i powstałe stąd zaniepoko­
jenie opin j i publicznej wymaga natych­
miastowej gruntownej rewlzjf w kasach 
chorych. 

Aczko lw iek stały i ścisły nadzór nad 
kasami chorych w dobie i ch powstania 
i organizacji by ł szczególnie wskazany, 
ministerstwo pracy i opieki społecznej z 
powodu niedostatecznej l iczby etatów i 
niemożności uzyskania k redy tów doraźny 
ty lko nadzór wykonywać mogła. Obec­
nie ministerstwo pracy nie jest w stanie 
oderwać od swych normalnych szynności 
dostatecznej do rewiz j i i lości fuńkcjona-
rjuszów. W najbliższej przyszłości min i ­

sterstwo w zakresie lustracj i kas cho­
rych odciążone zostanie przez związk i , 
k tóre dla własnych celów czuwać będą 
musiały nad należytym porządkiem go­
spodarki kas i poprawy systemu rewiz j i . 

Na terenie b. zaboru rosyjskiego zwiąż 
k i tak ie dotychczas nie mogły powstać 
zt względu na powstanie 'dopiero kas 
chorych, k tóre związk i powyższe two­
rzyć miały. Obecnie organizuje się zwią 
zek kas chorych województwa łódzkiego, 
a nadto przystępuje ministerstwo do zor 
ganizowania związku kas chorych w War 
szawie dla województwa warszawskiego, 
lubelskiego, białostockiego i ziemi w i leń­
skiej. Udział przedstawiciel i ministra 
pracy oraz jego organów podwładnych 
jest niezbędny przy rewizjach ze wzglę­
du na konieczność fachowych wyjaśnień 
co do celowości wyda tków kas, w zwiąż 
k u z ustawą ubezpiecezniową zarówno 
co do tej brzmienia słownego, jak i du­
cha oraz dla wskazania t ych kas, w k tó ­
rych przeprowadzenie rewiz j i je6t naj 
koniecznlejsze. 

Biały terror w Polsce. 
Odpowiedź profesorów polskich na zarzuty znakomi­

tych francuzów. 

ZARZĄD 
tylkiem Baakn Depozytawega 

Spółhi Ahcyjnef 
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 22 czerwca 1924 roku o godz-
11-ej przed południem (w Siedzibie Banku w Łodzi przy ul . Piotrkowskiej • 

N« 8) odbędzie się 
• a 

1 
1 

Warszawa, 31 maja 
W najbliższych dniach wysłana zo­

stanie na ręce p. Painleve odpowiedź 
profesorów szkół akademickich w Polsce 
na zarzuty zawarte w znanym proteście 
p, t . „B ia ły ter ror w Polsce", podpisanym 
przez szereg francuskich profesorów. Od 
powiedź ta w przekładzie polskim ma 
następujące brzmienie: 

„W dzienniku paryskim „Les Nouvel 
les" z dnia 2 maja 1924 r. został ogłoszo­
ny protest, zatytu łowany: „B ia ł y ter ror 
w Polsce". Protest nosi na czele podpis 
pana i szereg podpisów uczonych f ran­
cuskich, znanych i cenionych w kra ju na­
szym. Ten wzgląd skłania nas, profe­
sorów szkół akademickich w Polsce, do 
zabrania głosu w tej sprawie i do skiero­
wania w imię bezstronności następują­
cego apelu do pana i pańskich kolegów: 

W imię prawdy, w imię zacieśnienia 
węzłów, tak cennych dla nas, między nau 
ką polską a nauką francuską, musimy 
podnieść poważne zastrzeżenia przeciw 
t ym niesprawiedl iwym oskarżeniom. 

Prace naukowe pana i pańskich kole 
gów, podpisanych pod powyższym prote­
stem, są wzorem spokoju, bezstronności, 
dociekania prawdy, opartego o samodzel 
ne sprawdzanie każdego szczegółu bada­
nia. Niestety, zarzuty, skierowane prze 
c iw Polsce, k tóre noszą podpisy panów, 
są dalekie od tego ducha, Nie chcemy 
t u wchodzić w szczegóły ich, ale każdy, 
k t o zna choć powierzchownie stosunki 

w Polsce, wie, jak dalekie są te zarzuty 
od prawdy. Wolność prawdy jest u nas 
w Polsce, większa, niż w krajach zacho­
dnich. Związk i zawodowe niety lko nie 
są pozbawione swych lokal i , lecz zaj­
mują lokale nawet w budynkach państwo 
wych. N ik t nie jest nigdy więziony za u-
dział w strejkach, lecz ty lko za czynne 
zamachy na bezpieczeństwo publiczne 1 
na całość państwa. 

Zarzuty złego obchodzenia się z więź­
niami, karmieni ich wyłącznie burakami, 
pastwienie się nad nimi, są to two ry fan 
tazji i złej wo l i . Polacy w okresie nie­
wo l i zbyt wiele cierpiel i w obcych wię­
zieniach, aby dobrze poznali ciężar b ru ­
talnej siły, aby mogli stosować ją u sie­
bie, w wołnem państwie, wbrew wielk im 
tradycjom tolerancj i , ludzkości i miłości. 
Ale Polska ma swych nieprzyjaciół, k tó 
rzy świadomie i ze złą wolą szerzą o nas 
krzywdzące i fałszywe opinję. Jesteśmy 
przeświadczenie, że Panowie, podpisując 
ten protest, paił iśtie ofiarą takich właś 
nie informacji. T e też odnosimy się do 
panów z gorąeą prośbą niedawania wia­
r y i niepopierania oskarżeń Polski na 
podstawie tendencyjnych i sprzecznych 
informacji . 

Bądźcie przekonani, że Polska cho­
ciaż sąsiaduje z krajem czerwonego ter­
roru, k tó ry ty le daje sposobności do pro­
testów, za wiele ma szacunku dla ustaw 
własnych, aby uciekała się do stosowa­
nia u siebie te r ro ru białego". 

HjHW MB&HW <«* 

AKCJONARJUSZÓW. 

1 
BJ t 

Przedmiotem obrad będzie: 
1) Sprawozdanie Rady i Zarządu za rok 1923 wraz z bilansem i ra­

chunkiem zysków i strat, oraz protokół Komisj i Rewizyjnej. 
2) Podział czystego zysku za rok 1923. 
3 i Budżet wydatków na rok 1924. 
4) Powiększenie kapitału akcyjnego. 
5) Upoważnienie Rady łącznie z Zarządem do przewaloryzowania 

kapitałów Banku. 
6) Wybór 5-ciu członków Komisj i Rewizyjnej na 1924. 
7) Wnioski Rady i Akcjonarjuszów. 
Stosownie do §42 Siat., pp. Akcjonarjusze, pragnący uczestn. w Walnem 

Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje, względine świadectwa tymczaso­
we, bądź też kwi ty depozytowe lub zastawowe instytucji kredytowych, 
najpóźniej w dniu 15 czerwca r. b. w Instytucji Centralnej w Łodzi lub 
w Oddziałacli Banku w Warszawie i Lwowie. 

Pełnomocnictwa do głosowania winny być przedłożone Zarządowi 
najpóźniej 18 czerwca r. b. (§ 42 Statutu). 4189 

k to zna choć powierzchownie stosunki I nia u siebie ter roru oiaiego . 

XptXXXXXXX*XXXXXXXX*XXXXXXXUXMXXX 

Komitet Opieki nad dzieckiem | 
niniejszem zawiadamia, że przyjmuje kandyda- | | 
tów na wyjazd do Ciechocinka, Inowrocławia 

i Dębiny. 
Bliższych informacyj udziela biuro w lokalu Sto w. Naucz. Żyd. 

(Południowa 3) codziennie od 5—7. 4188 
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w Polsce ŁIIIIU J J I H H l Ł HII I koło Lwowa. 
Kąpiele siarczane i borowinowe. Inhalatorjum Bullinga, leczenie. aparata­
mi Zandera i elektrycznością. Ceny za kąpiel tylko 2, 3 i 4 zł. Po­
kój^ w zakładzie dziennie tylko 1 i pół i 2 zł. Pensjonat — cale 

utrzymanie dziennie tylko 10 zł. Stacja kolejowa w miejscu. 4100 
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Czego nas 
Ónegdajszy wypadek tc roru ekono­

micznego, zastosowanego przez robotni ­
ków Wobec dyrektora i spółwłaścidela 
„Widzewskie j Manufaktury", p. Maksrt 
Kona wywoła ł liczne obaWy i komenta­
rze. W mrowisko rta!szej katastrofalnej 
sytuacji włożony Został k i j , b to zakotło 
wało się wszystko ddókóła, jakiS powiew 
dziwnej panik i p r z e b i c i ' ! przez miasto.. 
Zadźwięczały telefoniczne druty do stol i 
cy, w pokojach i gabinetach półgłosem 
prowadzono rozmowa konferencje, na­
rady... 

Oto zbliża się „coś" , jdż kdśdśtą łapą 
puka do bram miasta, może jutro zakoła-
ta do murów Śląska i Warszawy. Z bagna 
rozkładającego się źyćia gospodarczego 
lęgną się" potworne miazmaty, a zaraża 
przez głodne robocze żołądki traf ia do 
głów ludu. 

Wyp ła t y nie bę'dżicV KaSy fabryczne 
bez pieniędzy, ftank bdfiUćą dyskontowa 
ne weksle, lub pluci za nie protestami. 
Na murach fabrycznych ukazują śię su 
che, formalne zawiadomienia 0 wymó­
wieniu pracy 1 zamknięciu ruchu. 

Blady strach niepewności ogarnął niia 
Sto. K r e w się lać mogła w piątek struga 
mi , gdyby nie rozsądne słowo władz wy» 
konawczych: „Bez względu l la wszyst 
ko — ani jednego naboju, ani jednego 
buku wys t rza łu ! " 

Minę ła cicho sobota. A l e nie wolno 
uwierzyć w spokój łagodny wulkanu, k tó 
r y przed chwilą Wybuchnął potokiem la­
wy. Oto we wnętrzu gotuje się i k łębi , a 
przyczyny erupcji nie ty lko nie znikły, 
ale odwrotnie — potężnieją z dnia na 
dzień. Nocą, cichaczem wyniósł się ktoś 
do Warszawy i Gdańska, i gwoździem 
zemsty przybi ł oddźwia fab ryk i — mat-
k l - fabryk i , karmiącej — choć skąpo —-
dziesiątki tysięcy Wynędzniałych męż­
czyzn, wyschłych w pracy kobiet i ma* 
leńklćh dż ied . Pozostały w Łodiel tysiące 
robotników. 1 punkt ciężkości fcałbj.spra 
wy pozostał tu , u ńaś, a file gdzieś w bez 
piecznych przystaniach za granicą kra ju 
Pan Kon zapewne tymczasem nie umo 
czy palca w kwest j i najszybszego z l l kw i -
dowania zatargu, ale chętniej będzie mo­
czył nogi w Sopotach na plaży. Nic jest 
to po l i tyka dalekdWzrdeiha 1 pełna prze 
widujących perspektyw. Robotnik jest 
nieuświadomiony i nic orjfentujo się by 
najmniej w dzisiejszej sytuacji, skompl iko 
wanej Stokrotnie prze?, ogólfie ńibdbma 
gania ekonomiczne całego kra ju. Działa 
on pod wp ływem pierwotnych • a fek tów 
i odruchów 1 obowiązkiem kafcdego czło­
wieka, k tó ry sytuację rozumie, jest stać 
na posterunku W tej fufcbężpiecznej 
chwi l i i środkami, którerńl dysponuje, 
działać na rzecz poprawy położenia 

rozwojem, t. zw. technicznie „przeuru-
mieniera'' Widzewska Mnnufnktura par­
ła wsżelkiemi siłami do jakhajwyższego 
rUfchti, flie podporządkowując się; intere­
som Ogólnym. Wyrabiane przez fabrykę 
tę towary były zawsze przedmiotem naj­
większej spekulacji i k ierownic two zak­
ładów szło spekulacji tej na rękę. Po 
znanym pożarze w przędzalni, gdy cięż­
kim brzemieniem położyl i się na panu Ko 
nie anglicy, działalność ta „Widzewskie j 
Manufak tu ry " wzmogła się jeszcze bar­
dziej. Doprowadzono obrót do najwyż­
szego napięcia, bó t y l ko w ten sposób 
„ W i d z e w " mógł wywiązać się że swych 
nader poważnych żobowiązcó zagranicz­
nych. Przez pol i tykę swej hyperprodukcj i 
p. Kon zmuszał całą Łódź przemysłową 
do pójścia we własne ślady, choćby ze 
Względów konkurencyjnych. Z „Widze­
wa" Szła stale pod adresem rządu presja 
W sprawie podwyższenia k redytu dyskon 
towego w markach, a zarząd tego tow. 
akcyjnego raz po raz wygrywał ruchy ro-
bothicze dla poparcia swych żądani 

Nic dość jednak na .tym. Gdy w koń­
cu bieżącego roku dżnakł zbliżającej się 

zajścia na Widzewie? 
katastrofy były już zgoła nieomylne, p, 
Kon zdawał się oznak tych nie widzieć 
zupełnie. Nie zawahał się nawet tym ra­
zem wystąpić w szranki publicystyczne 
na łaniach oddanych mu pism. K iedy „Re 
pub l ika" w gruJniu i styczniu nr»woływa 
ła do zmiany t ak t yk i łódzkiej produkcj i i 
do poddania rewizj i dotychczasowych me 
lod wytwórczości, przewidując zupełnie 
trafnie, i i zastój nie minie szybko, a od­
wrotnie — zaostrzy się ze względu na 
kryzys, związany z sanacją waluty, — 
prezes „Widzewsk ie j Manufak tu ry " 

ogłaszał w innych pismach swe memorja 
ły 1 artykuły) oznajmiające urb i et orbł, 
iż W końcu lutego bezsprzecznie prze­
mysł ruszy całą parą 1 w tempie tym wy­
t rwa. Gdy więc należało ostrzegać spo­
łeczeństwo i sygnalizować złe czasy, p. 
Kon usypiał jego czujność... Dziś widzi­
my, jakie skutk i wywołała ta po l i tyka, a 
kogo dotknęła przedewszystkiem w spo­
sób bardzo bezpośredni i namacalny. 

Nie można znaleźć dość słów W słow­
niku, by odradzać robotnikom stosowanie 
teroru ekonomicznego, który jest 0 tyle 

bezcelowy, it na dłuższy dystans absolut­
nie nie może zmienić ciężkiej sytuacji. 
Niechaj jednak to, co się stało otworzy 
cczy, komu potrzeba, iż z Łodzią żadnych 
niema zatargów, i i dalsze lekceważenie 
interesów naszego miasta przez władze 
Centralne może mieć następstwa supeł-
nie nieobliczalne. Utrzymanie fabryk w 
ruchu, choćby zwolnionym, Jest koniecz­
nością, a do tego może przyczynić się tył 
ko rząd przez zmiana swe) polityki po­
datkowej, kredytowej, transportowej f 
celnej. Na żywym organizmie społecznym 
nie można robić wiwisekcji Sanacja wa< 
luty nie może się udać, jeśli nie nastąpi 
sanacja całego gospodarstwa narodowe­
go. Nie pomoże p. minister spraw w s w 
nętrznych, Huebner, choćby najradykal-
niejsze stosował metody, ale pomóc mu­
si p, Grabski Ł.. p. Zamojskie 

Bez nowe) polityki zagraniczne) nie­
ma międzynarodowe) pożyczki, bez po­
życzki niema uzdrowienia ostatecznego 
Skarbu, ben dobrego skarbu niema sana-* 
d ł ekonomiczne), niema potężnego, zdro­
wego ruchu łódzkich fabryk. 

Czesław Ołtaszewstt. 

Dwugłos [|ttl o polityce zagranicznej. 

v Pozornie jest rzeczą Wypadku, i t fakt 
onegdAJsty Wydarzył j t f | w „Wideew-
-kicj Manufakturze" , 1^ zaś w łhnej 
wielkiej f i rmie. Niektórzy nawet wska 
'•ywali na to, iż t. zw.. dla krótkości „ W i 
dzew" O Wiele bardziej oplokbw&ł się 
robotnikami, aniżeli inne fabryk i , a osta-
l n-Io pracował nawet przez .Cztery dni w 
tygodniu. 

Tak jest istotnie, jeśM sądzić na pod 
stawie powierzchownych danych. W ne-
c zywistości jednak „ te fó r ekonomiczny", 
^s tosowany W „W idzew ie " jest jakby 
karą historj i za. n iezwykle błędną pol i ty­
kę gospodarczą tej f i rmy. Wykazal iśmy 
, U z niejednokrotnie, iż k ierownic two 
"Widzewa" prowadzi tak tykę fałszywą i 
szkodl iwą. W pierwszym okresie urucho 
^ 'ania przemysłu, gdy kidzie bardziej 
^świadczeni i obeznani ż prawami eko-
*°*i>i przestrzegali przed zbyt szybkim 

Odkąd p. Zamojski został ministrem 
spraw zagranicznych, przyzwyczail iśmy 
się do tego, że w zakresie jego resortu ma 
t\y nie jedno expose, lecz dwa: Jedno Sa­
mego ministra, k tóre jest pełne ogólni­
ków i nic nie mówi; drugie któregoś z po 
słów chjeńskich, k tóre naprawdę wska­
zuje nam cele 1 metody naszej po l i t yk i , 
tym razem takich deklaracji dodatko­
wych mieliśmy aż dwie* jedną harod. 
dem. p. Kozickiego, drugą chrzęść.' dem. 
p. Strtmsktegb, Obie deklaracje mają ze 
śóbą Wspólnego to, że wyrażają zupełne 
zadowolenie z expose ministerialnego, 
co jest dowodem, że p, Zamojski posłusz­
nie wykonywa dyrektywy p n r t f i Na 
Wśzblki jednak Wypadek p, Kozick i za-
asektirowai sig stwierdzeniem, że min. 
Zamojski nie siedzi w rządzie jako przed 
stawiciel Chjcny, co uwalnia ją od odpo­
wiedzialności. 

Pozatem p» Koz ick i i p. Stroński ude­
rzy l i W odmienne tony, a naWet p. Stroń­
ski by ł nieco zakłopotany niektóremi 
aforyzmami p, Kozickiego, k tóre tchnęły 
nadmierną szeietbśeią, a przbtb kompro­
mitując© odsłaniały prawdziwe oblicze 
pray/icy. Według p.. Kozickiego, niema 
nic groźniejszego dla pokoju, jak pacy­
f izm, z eżcgb wyp ływa Wniosek, że ideal­
nym stanem rzeczy jest „pokó j zbro jny 1 , 
który doprbWadżił do wojny europejskiej. 

Całkiem inaczej stawia tę kwestję n 
Stroński . On jeszcze nie wie, czy 1 o i l t 
pol i tyka ahgielsko-frartcuśka pójdzie ba 
lewo, aid uważa, że nawet dla lewicy za 
chodriiej Chjena jest najodpowiedniejszą 
partnerką. Ó ile wszystko zbstanie po 
staremu, wiemy już ze słów p. Kozick ie­
go, jaką Chjetta ma argumentację. A nuż 
jednak górę weźmie lewica, to dla niej 
Chjeha ma Już przygotowaną z góry f ra ­
zeologię. Przywdziewając mianowicie nh 
chwilę owczą skórę, r>. Stronsltl daje ze 
siebie pocieszne widowisko pokazując, 

jak chjenista potraf i także gadać pacyf i­
stycznie, l iberalnie, wolnośclowo i mię­
dzynarodowo. 

Zaiste, czy jest jakieś umiłowanie 
przez lewicę zachodnią zaopatrywanej 
co do którego „obóz umiarkowany" nie 
Mógłby śpiewać z nią unisono? Zachód 
chce wzmocnić Ligę Narodów? Ależ z 
całą przyjemnością. Chjena jest ehtuzja-
fetyczną wielbicielką Lig i Narodów, naj­
lepszym dowodem, czego, że p. Skir-
rnunt.. zawsze je j ustępował, za co na­
wet obrywał od lewicy polskiej cięgi. Jak 
to? zapyla czytelnik, a cb się słało z pię-
cioletl i ictt i l wywodami prasy chjcńskiej, 
że Liga to jaskinia masonów i narzędzie 
anonimowego mocarstwa, stworzone ku 
Zgubie Polski'? To bagatela, bo chjenista 
;ftłc na lc iy do typu li}dzi, CO.się. liczą dziś 
z tem, co powiedział wczoraj. Zapomina 
jednak p. Stroński, że chodzi n ie ty lko o 

Stałość przekonań ł kredyt moralny, ale 
0 to, co się powie jutro W Lidze w Imie­
niu Polski Bo nledo'ść, że Polska jak za­
powiada mówca walczyć będzie 6 u ciosko 
nałenie Ligi przez zrównanie praw 
wszystkich jej członków, ale trzeba bę­
dzie z nowego stanu rzeczy wyciągnąć 
konsekwencję w bardzo nas obchodzą­
cych sprawach bieżących. Toć Liga, u-
żupełnioha udziałem Niemiec i Rosji zaj­
mie się eonajmniej komentowaniem trak­
tatu wersalskiego i niema żadne) gwa­
rancji, żfc nie wypłynie przytetn sprawa 
granic polskich. Badne zapewnienie, mów 
ey że pdmimd postawienia sprawy Wileń 
sklej na porządek dzienny sesji Wrześ 
niowej Ligi nic nam alb gro2i .ponieważ 
my komentujemy zatwierdzenie Rady 
Ambasadorów w sposób dla fias korzy­
stny nie uchroni nas od rozstrzygnięcia 
jej na naszą niekorzyść. Im zaś więk­
szym zapalcócem Ligi będzie faworyt pa 
na Strońskiegb, a delegat polski w Lidze 
tem mąiejL będzie.on mógł się zasłaniać 
niekompetencją L ig i . Toć jeżeli bbrona 
fbHrialha nic pomagała dam, lecz raczej 
stale Sżkbdżiła, gdy Liga była ślaba 1 nie 
kompletttai td tembardziej nie poskutku­
je w przyszłości, gdy Liga się wzmocni. 
Nie pomoże Wiec prawienie komplemen­
tów pod adresem Ligi , zamiast dotyćhcza 
sewych wymyt lań , ale trzeba już raz 
mieć w kwest j i granicznej argttmeht me­
rytoryczny przekonywujący na arenie 
międzynarodowej. Takiego argumentu 
Chjena niema, i to ją dyskwal i f ikuje. 

A że tak jest, dowiódł p. Stroński W 
ustępie 0 sprawie mniejśzośdowej. Po l i ­
tyk, k tó ry powiada, że dotychczas nie by 
ło jeszcze czasu na zajęcie sic tą cen 
tfahią kwestfą, zahaczającą b byt pań­
stwa, j a k o l t r d j u zdolnego lubn łezdd lne-
go do rozkwi tu , wystawia sobie świadec 
two ubóstwa umysłowego. Kłamstwem 
nadto jest, że nie było czasu, bo Chjena 
miała aż nazbyt wiele czasu na jątrzenie 
stosunków, czem powik ła ła sprawę naro­
dowościową i ze sprawy łatwej i prostej 
uczyniła problem obecnie niemal już nie 
możl iwy do rozwiązania. Dalej pol i tycy, 
chjcńscy, k tórzy wbrew pojęciom nowo­
czesnym, wbrew t rakta towi i wbrew kon 
stylucj i , wczoraj jeszcze dowodzi l i , że 
i i loplemieńcy nie maią w Polsce praw 
pol i tycznych, i którzy inslygowal i wszcl 
kie bezprawia, nie znajdują na arenie 
międzynarodowej posłuchu, . lawet gdyby 
ha przyszłość obiecali skruchę. 

Taką samą wartość mają wszelkie i n ­
ne deklamacje p. Strońskiego. Chjena łat 
Wo się pogodzi z Sowdepją, o i le w Pol­
sce nie będzie komunistów, bo to on bę­
dzie uważała za wichrzenie ze strony so­
wietów. Chjena pokocha nawet Niemców 
ale o i le ci wypełnią ściśle t raktat wer­
salski według tego, jak ona go skomen­

tuje. A co będzie, JaŻeli rafmo to w Polsce 
będą komuniści, bo reakcja wewnętrzna 
stworzy dla nich frant podatny, jak to 
było z caratem rosyjskim? A co będzie,' 
jeżefi Liga Narodów inaczej skomentuje 
traktat wersalski? Wówczas cała dekla­
macja pacyfistyczna Chjeny rozpryśnie 
się jak bańka mydlana. Zupełne banaluki 
opowiada p. Stroński o sojuszach z pań­
stwami nadbał tyckiemi oraz z Czechami 
Według niego, może sobie Polska być w 
przyjaźni z Łotwą 1 Estonją, a to wcale 
nie przeszkadza by tak i sam sojusz za­
war ła z niemi L i twa . Oczywiście, że wte ­
dy, gdy wszystkie narody staną się jed­
nam gronem, b r a c i można będzie jedna­
kowo kochać wszystkich, ale wtedy nie 
będą potrzebne poszczególne sojusze. 
Obecnie wszelki sojusz ma swoje okreś­
lone znaczenie polityczne, a sojusz 
państw bał tyck ich z L i twą opierając się 
o Rosję i o Niemcy, wyklucza sojusz z 
Polską, k tó ra właśnie, zdaniem Endecji, 
tworzyć musi sojusze ochronne przeciw 
Niemcom i Ros j i Có zaś do Czech, to o 
i le one popierają -l i twinów, p r z e d w Pol ­
sce, a nadto chcą pogodzić Rosję i Niem­
cy ż Ebtentą, to znowu nie są one przy 
dzisiejszym stanie rzeczy odpowiednim 
sojusznikiem dla Polski . Nie Wyklucza to 
że i LHwą można 1 trzeba *ię pogodzić, 
ale ż jednej strony po l i tyk ćhjeaski p. Pa 
dcreWskt całował się z p, GalWanauska-
sem, z drugiej, gdy nadarzyła się sposob­
ność db zgody, chociażby na podstawie 
prbjektU Hymartsa, to endecja zgedę tę 
udaremniła. 

P. Stroński nie by łby sobą, gdyby nic 
Wspomniał o wyprawie kijowskiej Piłsud 
skiego, k tóra jest jego zdaniem przyczy­
ną Wszelkiego złego W Pblsće. Pominąw­
szy jsdnak wszelkie inne Względy, trzeba 
pamiętać że wyprawa ta Odbyła się na 
vyFfti?he życzenie ówczesnego rządu 
francuskiego, dla którego wyprawa ła 

miała na celu skoordynowanie akcj i po l ­
skiej z akcja Kołczaka i Denikina. Jeżeli 
więc Połsudski zbłądził, to t y l ko dlatego 
że zaakceptował po l i tykę Chjcny, dla 
której wola Clemenceau była rozkazem, 
A że po klęsce naszej Clemenceau od­
wróci* się od nas ty lem i kazał nam pod­
pisać bolesny uk ład w Spaa, to już nie 
test wina Piłsudskiego. 

Tak w świetle k r y t y k i wygląda od­
świętna „postępowa" mowa p. Strońskie 
go, obliczona na użytek zewnętrzny, W 
przeciwstawieniu do powszechnej akcj i 
wstecznej, przeznaczonej na wewnątrz. 
Nic zbawi nas „znalezienie wspólnego ję 
zyka „z lewicą zachodnią (język bez ko­
ści, co chce to chwości), lecz dokonanie 
Wspólnych realnych czynów, a te nie mo 
gą istnieć między postępem zachodnin 
a swojską reakcją. 

Admonitor, 
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Zawarcie pokoju 
Polska mmi dążyć do 

o swym stosunku do Polski. 
między Francją i Rosją będzie wielką przysługą dla nasc 

ustalenia normalnych stosunRów ze swymi wschodnimi sąsiadami. 
Paryż, 31 maja. 

Polska Agencja Telcgruiiezna. 
W Wywiadzie, udzielonym przedsta-

w ic ic lcw ' Pe't'8, Hc r r io t oświadczył na 
wstępie, żc zdaj^ł mn sio, że Polska jest 
zaniepokojona dojściem do władzy rzą­
du demokratycznego we Francji. Nie­
pokój len, mówi ł Kerr io t , jest zupełnie 
bezpodstawny. Derro':racja francuska 
ożywiona była zawsze najienszemi uczu 
ciarai d!a Polski. W czasie wszelkich 
rewolucji we Fransj i podnoszone było 
hasło wolności Polski . Ja sam, mówił 
Herr iot , w czacie wojny pracowałem 
c,?łn dusz", dla odbudowy Polski . Zre­
sztą Polska była zawsse krajem demo­
kratycznym. Osobiście interesują się 
bardzo dz ia ła i i ca i ministerstwa oświaty 
publicznej w Polsce, mówi ł Hcrriot, i z 
całfj satysfakcją mogę podnieść wspania­
le rezul taty osiągnięte przez Polskę w 
dziedzinie demokratycznego nauczania. 

Co się tyczy słynnej odezwy przeciw 
M:\icmu te r rorowi w Polsce, odezwy pod 
I 'ńrą figuru!*: i mój podpis, stwierdzam 
że podpisaliśmy ją w przeświadczeniu, 
że spełniamy czy?, humanitarny, biorąc 
<v obronę swobodę opinji jak to partja 
nasza czyni zawsze we Francji. Broniliś­
my) ednak jedynie wolności myśl i , a nie 
przestępstw przeciw obowiązującym n-
stawom. Każdy taki przestępca zasłu­
guje na sprawiedliwą karę i nie mieliś­
my bynajmniej zamiaru protestować 

przeciw zarządzeniom władz polskich w 
tych sprawach. 

Zapytywany o sprawę uznania so­
wietów, Herriot oświadczył, że osobiście 
ożj^wiony jest jaknejlcpszcmi intencjami 
w stosunku do naredu rosyjskiego. Szcze 
goły uznania rzędu sowietów obchodzić 
będą przyszłą radę ministrów. Herr io t 
pragnie zawarcia pokoju z Rosją i sądzi, 
że będzie to w ie lką przysługą dla Polski . 
Pokój w Europie wschodniej nie jest by­
najmniej jeszcze ustalony. Pozostaje 
ona pod ciągłą grozą wojny, czego przy­
k ładów dostarcza L i twa . Dlatego też 
przypuszczam, mówi ł Herr io t , że konso 
lidacia pokoju, będzie najlepszą przysłu 
gą, jaką oddać możemy Polsce, k tó ra 
pozbawiona granic ustalonych, jak ie po­

siada np, Czechosłowacja, musi dążyć 
do ustalenia ze swymi sąsiadami wscho­
dnimi normalnych stosunków, k tó reby 
by ły gwarancją pokoju. 

Zapytany następnie o sprawę nowego 
gabinetu, Herr io t odpowiedział, że przy 
obecnej sytuacji pol i tycznej nie odmówi 
podjęcia się misj i stowrzenia nowego rzą 
du, jeśli t y l ko widzieć będzie przytem 
możliwość działania pożytecznego dla 
kraju i zgodnego z jego poglądami. 

Co się tyczy pogłoski o zamiarach 
gruntownej zimany personelu dyplomaty­
cznego, k tóre to zamiary by ły mu przypi 
sywane, Herr io t stwierdzi ł , że wiado­
mości te są zupełnie bezpodstawne, gdyż 

zmiana idei nie pociąga bynajmniej za 
sobą zmiany ludzi , k tó rzy raczej sami 
zdolni są zmienić poglądy. Dojście rady­
ka łów do władzy nie jest bynajmniej o-
znaką anarchj i . Radykal i są zwolenni­
kami porządku i jako tacy stosować się 
będą ściśle do konstytucj i , zarówno w 
dziele tworzenia nowego rządu, jak i roz 
wiązania kryzysu na stanowisku prezy­
denta republ ik i . 

W zakończeniu Herr io t zapewnił po­
nownie przedstawiciela P. A . T . o głę­
bokiej sympatj i dla Polsk i , z k tó rą pra­
gnie szczerze współpracować nad usta­
leniem pokoju na całym świecie. 

CZY DOJDZIE D O D Y M I S J I M I L L E -
R A N D A . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 3 1 . maja. 
Sprawa ewentualnej zmiany na stano 

wisku prezydenta republ ik i wystąpi ła na 
pierwszy plan aktualności pol i tycznej. 
Przy poruszeniu tej sprawy na odbytem 
dnia 30 maja żebranin, zwołanem przez 
grupę deputowanych republikańsko-so-
cjalistycznych, ta wypowiedziała się 
przeciw Mi l l c randowi . 

Dnia 1 czerwca przed otwarc iem izby 
deputowanych sprawa ta znajdować się 
będzie na porządku dziennym zebrania 
kar te lu lewicy. 

„ M a l i n " oświadcza, iż M i l l c rand nie 

opuści Pałacu Elizejskiego przed prze* 
głosowaniem tej sprawy w obu izbach. 
Przed tem jednak prezydent republ ik i bę 
dzie ewentualnie zmuszonym do wystą 
pienia z orędziem do parlamentu. M i l l e 
randowi zarzucają, że prowadzi ł on pol i 
t ykę osobistą i występował jako przywód 
ca part j i , k tó ra następnie poniosła pora* 
kę w wyborach. 

„ M a t i n " dodaje, że żaden z przepisów 
konstytucj i nie zabrania prezydentowi re 
pub l ik i rozwijać tych samych poglądów 
pol i tycznych, jak iem! się k ieruje rząd od 
powiedzlalny. 

POD J A K I M I W A R U N K A M I SOCJA-
LIŚCI W E J D Ą DO R Z Ą D U . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 31 maja. 
Na odbytem dnia 30 maja pod prze­

wodnictwem Herr iota posiedzeniu kom! 
tetu wykonawczego stronnictwa radykał 
no-socjalistycznego postanowiono zwró­
cić się do par t j i socjalistycznej z zapro­
szeniem do udziału w rządzie. Jeśl i pro­
pozycja ta zostanie przyjęta, to part ja ra 
dykalno - socjalistyczna opubl ikuje mini 
mum programu nowego rządu. Główne 
punk ty tego programu stanowić mają: u 
dzielenie ogólnej amnestji, ochrona i ran 
ka i równowagi budżetu, podjęcie stosun 
ków z Roslją i dążenie do zawarcia ukła 
dów międzynarodowych. 

Gabinet Marksa bez nacjonalistów. 
Ber l in , 31 maja, 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Nacjonaliści opubl ikowal i wczora j 

Huższą deklarację, w k tóre j zaprzeczyl i , 
.koby part ja ich poczyni ła jak ieko lwiek 

ustępstwa programowe. Przeciwnie, 
•'osi komunikat , żc żądają on i nadal od-
u .nia programu rzeczoznawców, zmła 
ny kursu po l i t yk i ogólnej rządu ł obstają 

Crzy kandydaturze admirała T i rp i tza, 
iko kanclerza. Żądają też dla siebie 

leki spraw zagranicznych. 
Komentując tę deklarację, pisma pod 

rreślają jaskrawość f i rmy, w jakie j na­
cjonaliści odmówi l i udziału w tworzeniu 
gabinetu i wnioskują, że wskutek tego 
Marks będzie zmuszony utworzyć gabi 
net, opierający się na part jach nmiarko 
ivanych i korzystać z pomocy socjal -
demokratów. 

Pisma l iberalne nie ukrywają trudności 
jak ie stają na drodze do takiego rozwią­
zania kryzysu. Nie jest dotychczas wy­
jaśnione, jak odniesie się do tak ie j kombi 
nacji part ja ludowa, gdyż panuje mnie­
manie, że niepowodzenie, jakie spotka­
ło part ję Stresemanna przy wyborach, 
wskazuje na to, że wyborcy ludowi są 
przeciwni opieraniu się gabmetu na so­
cjalnych demokratach. 

„Ber l iner Tageblat t" oblicza, iż gabi­
net utworzony z przedstawiciel i part j i u-
młarkowanych i korzystający z poparcia 
socjal - demokratów, bawarskiej par t j i 
ludowej i t . zw. par t j i gospodarczej, roz­
porządzałby w Reichstagu około 360 gło 
sami, mając przeciw sobie 202 głosów 
nacjonalistów, h i t t le rowców i komuni 
stów. Jeżel i jednak part ja ludowa od 
m ó w i udziału w te j kombinacj i parlamen 

tarnej , wówczas utworzenie jak ie jko l ­
w iek większości w parlamencie stałoby 
się niemożl iwe i w tedy należy się l iczyć 
z koniecznością przeprowadzenia no­
wych wyborów. 

„Germania" , organ centrum, pisze: 
Wczorajsza rezolucja nacjonalistów ozna­
cza .zupełne bankructwo pol i tyczne te j 
par t j i , w k tóre j elementy skrajnie reak­
cyjne znajdują się w większości, Dek lara 
cja ta stwierdza zupełną niezdolność na­
cjonalistów do stworzenia jak iegokolwiek 
programu politycznego. Wobec tego, do­
nosi dziennik, by łemu kanclerzowi nie 
pozostanie nic innego, jak stworzenie 
nowego gabinetu, złożonego z przedsta­
wic ie l i par t j i umiarkowanych. Marks bę 
dzie musiał szukać dla teg* gabinetu 
większości parlamentarnej wszędzie, 
gdzie się t y l ko da. 

M A R K S NIE ZŁOŻYŁ M I S J I T W O R Z E 
N I A G A B I N E T U . 

Polska Agencja Telegraficzna, 

Ber l in , 31 maja. 
Wczora j wieczorem niemiecko - naro 

dowa frakcja powzięła decyzję oświad 
czającą, że part ja nie rezygnuje z nadziei 
na zmianę kursu w pol i tyce wewnętrznej 
i zagranicznej. Ponieważ rokowania, p ro 
wadzone, nie dały dotychczas żadnych 
gwarancj i , że taka zmiana nastąpi, f rak 
cja niemiecko- narodowa nie przypuszcza 
aby dalsze rokowania jej z innemi partja 
m i doprowadzi ły do jak ichkolwiek wyn i 
ków. W kołach parlamentarnych uważają 
że nie należy sądzić, aby wobec odmów 
• e j decyzj i f r akw i ńłeaneeko - narodo­
wej M a r k i stosy! misję utworzenia ga­
b inetu. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
MOWY D O W Ó D C A O K R Ę G U ŁÓDKJJE 

GO. 
Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Zgodnie z zapowiedzianemi zmianami 

rr ministerstwie spraw wojskowych do­
wiadujemy się, że gen. Zwicrzchowski , 
pełniący obowiązki szefa administracji 
i rm j i o t rzyma! dymisję z zajmowanego 
stanowiska. Szefem administracj i armj i 
mianowany został gen. Ma jewsk i szei 
DOK. Łódź, po k t ó r y m stanowisko obej 
nie gen. Jung dowódca DOK. Bydgoszcz 

N A R A D A PREZ. RZECZYPOSPOLITEJ 
Z GEN. S I K O R S K I M . 

Warsz. ko r . „Repub l i k i " telefonuje: 
W dniu wczorajszym gen. Sikorski 

idby ł dłuższą konferencję z prezyden-
lem Wojc iechowskim w aktualnych spra 
wach wojskowych. Między innemi oma' 
wiano ostatnie napaści l i tewskie na po 
graniczę polskie. 

D O K O Ł A D Y M I S J I W I C E M I N I S T R A 
D U T K I E W I C Z A . 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W związku z nicpodpisaniem dymisji 

wiceministra Dutk iewicza w najbliższym 
czasie nastąpić ma zmiana na stanowisku 
iyrektora departamentu bezpieczeństwa 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

CATARG M I Ę D Z Y GEN. Ś M I G Ł Y M A 
W O J E W O D Ą WILEŃSKIM. 

Warsz. kor. ,.Republiki" telefonuje: 
Gen. Ryd-Śmigły, który w swoim cza 

Bfe otrzymał specjalne pełnomocnictwa 
w związku z napaściami band litewskich 
na pogranicze polskie, zgodnie z tymi 
pełnomocnictwami podporządkował so­

bie wszystkie cywi lne władze administra 
cyjne. Na t y m t le wyn i k ł poważny za­
targ między n im, a wojewodą wi leńskim 
Dzisiaj wyjechał z W i lna do Warszawy 
p. Roman. 

Władze cywi lne stoją na stanowisku 
iż t a k i stan rzeczy jest niedopuszczalny. 

PRZEDŁUŻENIE P E Ł N O M O C N I C T W 
D L A R Z Ą D U . 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Sprawa o przedłużeniu pełnomoc­

n ic tw będzie przedmiotem narad środo­
wej rady ministrów. Natychmiast po 
załatwieniu jej przez rząd wpłyn ie ona 
do sejmu. 

Należy się spodziewać, iż w końcu 
tego tygodnia znajdzie się ta ustawa w 
komisj i sejmowej. 

R Z E K O M Y Z A M A C H N A PREZYDEN­
T A RZECZYPOSPOLITEJ. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 31 maja. 

W związku z wiadomościami, jakie u 
kazały się w n iektórych pismach war­
szawskich o zatrzymaniu na terenie wo 
jewództwa lubelskiego niejakiego Teodo 
ra Ossowskiego i związanemi z tem po­
głoskami o rzekomym zamachu na pociąg 
w k t ó r y m miał jechać p. prezydent Rzpl i 
te j , ministerstwo epraw wewnętrznych 
wyjaśnia, że po przeprowadzeniu szcze­
gółowego dochodzenia, okazało się, że 
żadne tego rodzaju zamachy nie miały 
miejsca. Ossowski, po wyjaśnieniu wszyst 
k ich szczegółów związanych z jego poby 
tem na terenie województwa lubelskiego 
został zwolniony z aresztu przez władze 
sądowe. 

Wybuch w Bukareszcie. 
Władze rumuńskie starają się zataić prawdę. 

Bukareszt, 31 maja. 
Rumuńskie ministerstwo wojny wyda 

ło uspakajający komunikat w sprawie 
ostatniej eksplozj i . Ministerstwo tw ier ­
dzi , że nie rozchodzi się o zamach, lecz o 
nieszczęśliwy wypadek w magazynach 
amunicj i . 

Ogień po wybuchu przeniósł się na da l 
sze budynk i i na koszary oraz domy mie­
szkalne, 4 osoby zabite, 20 ciężko ran­
nych. Miejsce katastrofy zamknięte jest 
kordonem wojska. Władze żadnych wia 
domości nie przepuszczają do prasy. Na 
1.000 wagonów amunicj i , k tó re znajdo­
wa ły się w magazynie jedna czwarta na­
pełniona by ła granatami ciężkiego ka l i ­
b r u z fabryk i Skoda, po łowę stanowi ły 
granaty dawnego typu oraz 15 mi l jonów 
naboi karabinowych, 

r KRYNICA. 
Dr. med. 

Pisma jednogłośnie mówią o nleszczę 
śclu narodowem i o osłabieniu skutk iem 
katastrofy zdolności obrony narodowej. 
Opinja publiczna występuje przeciw m i . 
nisterstwu wojny, k tó re umieściło wszy­
stk ie materjały wybuchowe w jednym 

miejscu. W miejscowościach dotkniętych 
katastrofą mieszkało 10 tys, mieszkańców 
Magazyny dynamitu, ekrazytu i mel in i tu, 
znajdujące się o pół tora k i lometra od 
miejsca wybuchu — ocalały. 

I 
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1 L P U B L I K 'A 

Duchy zmarłych, czy plastyczna 
myśl żywych? 

Spirytyzm i medjumizm walczą o palmę pierwszeństwa 
Od chwi l i gdy gdzieś w Stanach Zje­

dnoczonych A m e r y k i Północnej, około r. 
1848, pierwszy, jak świat światem,drgnął 
stolik pod rączką panny Katy Foks; od 
czasu gdy, bez mała siedemdziesiąt lat 
temu, pierwsze „med jum" zapadło w 
trans wywołująp oszałamiające fenomeny 
dotyków i „apor tów" , pojawiań się ja­
kichś twarzy widmowych a nawet cał­
kowi tych postaci — nie przestano do 
dziś dnia wdzierać się w tajemnice po 
zagrobowe drogą puszczenia w ruch pu 
kających stol ików i samopiszących ołów 
ków albo usypiania medjów. 

Spirytyzm zarówno dyletancko - ama­
torski jak ściśle naukowy nie przestał 
do dziś dnia zaprzątać niezliczonej mno­
gości ludzi. Z chwilą zaś gdy przyjęto 
za realny fakt działanie na scenach sił 
bezcielesnych, zgoła od medjum nieza­
leżnych, z chwi lą gdy wywód stąd uczy­
niono nie hipnotetyczny lecz niemal do­
gmatyczny, że owe zjawy i objawy są 
nieczem innem jak obcowaniem z nami, 
żywymi ludźmi,, duchów osób zmarłych 
— spirytyzm zaczął powol i stawać się 
jakby rodzajem jakiejś rel igj i wszechświa 
towej. 

SP IRYTYZM 

Osobliwie zaś dyletanckie uprawianie 
seansowego spirytyzmu stało się rychło 
bardzo wierutną nekromancją, prastarym 
i jednym z najstraszliwszych atrybutów 
tak zwanej „czarnej magj i " , czyl i zna-
nem od czasów najdawniejszych wywo­
ływaniem zmarłych, co było już przez 
Mojżesza surowo zabronione żydom, a 
następnie stale zakazywane przez ko 
ic ió ł kato l ick i . 

Faktycznie bowiem czyliż nie jest to 
jedno i to samo: czy mag (np. tak i E l i -
phas Lewi , Johan Georg Schrepfer, Ca­
gliostro lub inny jaki), stojąc w pośrod­
k u ko ła magicznego wywołu je „ducha" , 
czy też siedząc na krześle lub na kana­
pie tak i Home, Sladc albo Guzik doko­
nywa „material izacj i"? 

Dziś już jednak wiara spirytystyczna 
mocno zaczyna się chwiać. Świat wstę 
ouje pod znak: medjumizmu... 

M E D J U M I Z M 

Jest że to antyteza: spirytyzm i me­
djumizm? Niezawodnie, 

Medjumizm (oczywiście, ściśle nauko­
wy) t łumaczy fenomeny zjaw, mater ial i ­
zacji, lęwitacj i , dotyków, medjumicznycb 
rewelacji etc. etc. jako przejawy sił psy­
chicznych, bliżej nam jeszcze nieznanych 
i nieokreślonych, lecz sfł tkwiących w 
samym organizmie ludzkim, nie mających 
z „św ia tem" nic wspólnego. Zdolność 
medjów realizowania idei tkwiących w 
ich podświadomości nazwano ideoplasty-
ką. Z ektoplazmy (wydzielającej się pod-
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czas seansu z medjum w kształcie obło­
ku, lub gazu) medjum formuje ręce, gło­
wy, całe postacie podświadomie, kształ­
tuje f igury jak rzeźbiarz z gl iny z tą 
różnicą, że czyni to sposobem nie f izy­
cznym, lecz psychicznym. Medjum, po­
grążone w transie, reprodukuje to , co 
t k w i w jego podświadomości, lub to , co 
zostało mu poddane przez uczestników 
seansu. 

Hipoteza? Zgoda. A le ze wszystkich 
dotychczasowych supozycji i przypu­
szczeń najprostsza i najbardziej dostępna 
umysłowi ludzkiemu. 

Na t ym stanowisku stał Ochronowicz; 
w tym kierunku pracując, poczyni l i R i -
chet, Gelley, Schrenck - Notzing ogrom­
ne już wy łomy w ciemnościach otacza 
jących fakty, mające pozory impresjonu-
jące aż nadto silnie wyobraźnię i nerwy 
ludzkie. Na tern stanowisku stał drugi 
międzynarodowy kongres badań psychi­
cznych, odbyty w sierpniu roku ubiegłego 
w Warszawie; w tym k ierunku idą do­
ciekania Polskiego towarzystwa badań 
psychicznych, którego znakomity prezes 
inż. Piotr Lebiedziński jeszcze na kon­
gresie w Kopenhadze uzasadnił, iż więk­
szość zjawisk medjumistycznych daje się 
objaśnić, wspomnianą wyżej, ideopla-
;tyką. 

Widmo „wojny przyszłości". 
Będzie to wojna, podczas której wartość życia 

ludzkiego zostanie zredukowana do zera. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 

nowa wojna pójdzie zupełnie nowemi 
drogami. 

Żołnierz straci na wartości, natomiast 
maszyny i gaz zyskają decydujące zna­
czenie. 

W Europie powstał prąd skłaniający 
państwa do redukcj i wojska. 

Jednocześnie z tym antymil i tarysty-
cznym dążeniem powstała chęć spotęgo­
wania środków zabójczych, . k tóreby w 
przyszłej wojnie mogły zastąpić człowie­
ka. 

W laboratorjach Angl j i , Francji , i 
A m e r y k i pracują dniem i nocą nad nowe 
mi wynalazkami, chemicy łamią sobie 
g łowy nad istotą gazów trujących, tech­
nicy kombinują nowe automaty, k tóre 
przy pomocy prądów elektromagnetycz­
nych będą mogły poruszać się naprzód i 
w t y ł bez udziału rąk ludzkich. 

Przed wojną europejską wiadomo by 
ło, że zbiera się na burzę. Pol i tycy prze­
powiadal i wie lką katastrofę. 

Sygnalizowano ze wszystkich stolic 
europejskich zbliżającą się wojnę. N ik t 
jednak nie wiedział jak ta wojna będzie 
wyglądała. 

Dziś wiemy niety lko o tem, że szyku 
je się na nową wojnę, lecz zdajemy so 

W całych Indjach do tej pory walki słom na­
leżą do najmilszych rozrywek. Fotografja nasza 
przedstawia dwa walczące słonie na arenie cyr­

kowej. 

bie dokładnie sprawę z tego, jak ta no­
wa wojna przedstawi się w rzeczywi­
stości. 

To jest może nieco dziwne: o wojnie 
mówi się już obecnie, k iedy rozumowo 
nie jest ona do pomyślenia. 

I jeżeli wszystkie dotychczasowe woj­
ny wybuchały wskutek przeładowania 
arsenałów i prochowni, następna wojna 
zacznie się od laboratorjów, rozsiewając 
wokó ł zniszczenie ty lko przy pomocy tru 
jących gazów. 

Gazy trujące w jednym ty lko wypad­
ku urzeczywistnią spółczesne ideały de­
mokratyczne. Za jednym zamachem do­
konają tego, czego rezolucjami i protesta . 
mi nie mogli dokazać pacyfiści Europy 
wojsko ulegnie znacznej redukcj i ! 

Oczywiście żyjemy w X X w ieku i na 
leży się spodziewać, że z różnych stron 
podniosą się protesty przeciwko nowym 
machinacjom mil i tarystycznym. 

Świat cywi l izowany, k t ó r y rzuci prze 
kleóstwo na nowy sposób wa lk między-
europejskich, zyska bardzo ważny atut: 
jeżeli dotychczasowa metoda mil i tarysty 
czna miała rzekomą rację bytu, kładąc 
t rupem dziesiątki żołnierzy za jednym 
armatnim wystrzałem, to jak zrozumieć 
ten nowy sposób wa lk i , gdzie prąd zatru 
tego powietrza zniszczyć może w jednej 
chw i l i całą ludność miasta mil jony ludzi, 
nie mających nic wspólnego z działania­
mi dzikusami. 

Jest to już zupełne barbarzyństwo! 
Na to nie pozwol i łby sobie żaden ze 

szczepów hotentockich w walce z inny­
m i dziukasami. 

A może cywil izacja polega właśnie na 
tem, by przewyższyć pod względem ok­
rucieństwa barbarzyńskie narody z cza­
sów przedchrystusowych?) 

H» Na 

Kto chce 
w krótkim czasie nauczyć się 

dokładnie 

handlowej pod kierunkiem ruty­
nowanego nauczyciela, długolet­
niego kierownika poważniejszych 
firm—zechce zgłosić się na ulicę 

wólczańską iNfe 62 ra. 5 
codz ienn ie od 2—4 

CZYTAJCIE 

LEOPOLD BARCZ. 

Wybór. 
— Już postanowiłem!.. Zostanę leka­

rzem... — rzekł nagle mój przyjaciel — 
ale jaką specjalność wybrać?.. 

— Bardzo dobry pomysł... Radzę c i 
wstąpić do domu warjatów... Powiadają 
t e brak na świecie zdolnych psychjat 
rów... Zastanów się nad tem... 

— Myślałem już o tem.. Owszem, cho 
roby umysłowe podobają mi się... T o bar 
dzo ciekawe nawet... A le nic chciałbym 
'.ostać psychjatrą... 

— Dlaczego?.. 
— Po pierwsze człowiek ma ty lko je 

den rozum... 
Po drugie mądrych ludzi jest na świe­

cie o wiele mniej niż głupich... 
— Tak, to prawda... 
— A głupi nie może już zgłupieć... 
— Tak , masz rację... 
— T o nie interes... Gdyby ludzie miel i 

więcej rozumów... Choćby z tuzin... Tak 
to się nie opłaca. Cóż to może być za 
Praktyka z jednym rozumem... Trzeba 
°yć rozsądniejszym, nie jak Głuptasiń-

— Co mu się stało-
— Właściwie nic... Zostałem lekarzem 

C n o r ó b nosa... 
— No, i cóż?.. 
— Teraz ma nos spuszczony na k w i n 

|v>. Nic dziwnego... K to wybiera tak i za-
Wód? Przecież n ik t nic ma więcej jak t y l 

0 jeden nos,.. Naprzyk lad zostać leka-
r * c m chorób uszu, sądzę jest o wiele le­

piej... Niema człowieka, k tóryby miai 
mniej niż dwoje uszu... Albo tak i Mądrzy 
cki... Wybra ł głupi zawód.. Został leka­
rzem chorób sercowych... A lbo Pietrasiń 
ski, skończony dureń... Lekarz chorób 
żołądkowych... Powiadam swoje, że le­
karz o ile chce umrzeć śmiercią naturalną 
nie głodową powinien wybrać specjalność 
któraby mu pozwol i ła leczyć nie jeden 
organ ludzki lecz to, czego człowiek ma 
najwięcej... A n i serce, ani żołądek — coś 
co istnieje w k i l ku egzemplarzach... na-
przykład... naprzykład... djabeł wie, jak i 
tu można przytoczyć przykład.. 

— Tak, to trudna rzecz... — ośmieli­
łem się wtrącić. 

— Poczekaj... poczekaj... naprzykład 
mam!... naprzykład — palec! Czy ty 
wiesz i le człowiek ma palców? 

— No, chyba znam je, jak swoje dzie 
s'ęć palców: dziesięć! 

— Głup i jesteś... Dziesięć palców ma 
człowiek, pozbawiony rąk, albo nóg.,. 
Normalny człowiek ma dwadzieścia pal­
ców!... Wobec tego najkorzystniej, uwa­
żam, zostać lekarzem palców! — 

—Ale to jakoś dziwnie brzmi : „ Le ­
karz palców"... T o jakoś bardzo dziwne. 
Pomyślę jeszcze, że to twoje nazwisko: 
L r . Palców. 

Nie zważał jednak na moje uwagi i 
utrzymywał, że najlepiej jest zostać le­
karzem palców. Można mieć zapewnio­
ny byt. ^ĄJtf 

Gdy pó k i l ku latach, przechodząc ul i ­
cą, ujrzałem nad bramą szyldzik: „ L e ­
karz pa lców" — i nazwisko mego przy­
jaciela, postanowiłem go odwiedzić. 

Wchodzę do gabinetu. Zastałem go 

przy naprawianiu dzwonków elektrycz­
nych. 

— Jak ci się powodzi? — spytałem. 
— Dziękuję... Niczego sobie... Poma 

lulku.. . Jak na początek wcale nie źle.. 
Mów i łem ci przecież, że to jest interes.,. 
Ale wiesz... wczoraj pomyślałem sobie, 
że człowiek ma dwadzieścia palców, ale 
trzydzieści dwa zęby... Pomyśl... T rzy­
dzieści dwa jest więcej niż dwadzieścia, 
prawda?... 

— Przepraszam... 
— Prawda?.. Wobec tego uważam, że 

lepiej zostać lekarzem — dentystą 
— Winszuję... 
— Zobaczysz... Popracuję dwa lata 

nad dentystyką i zostanę lekarzem zę 
bów... 

Przy pożegnaniu przyjaciel mój mruk­
nął: 

— Dwadzieścia i trzydzieści dwa — 
to przecież kolosalna różnica!... 

Po dwuch latach spotkaliśmy się zno-
m. 

Cały czas nie pisaliśmy nawet do sie­
bie l istów. Mó j przyjaciel wyjechał za 
granicę, uczył się, studjował... 

Zupełnie przypadkowo ujrzałem go 
na ulicy. 

By ł blady, wyczerpany, troszkę nawet 
przygarbiony. 

— Aaa!... Jak się masz? Co słychać? 
— zdziwi łem się, widząc jego smutną 
twarz. 

— Dziękuję... Tak sobie.. Dziękuję... 
Dwadzieścia jest mniej niż trzydzieści 
dwa — masz rację... Ale powiedz mi pra 
wdę: sto pięćdziesiąt tysięcy jest więcej 
niż trzydzieści dwa? 

— Nie rozumiem,.. 

— Powiedz — więcej, czy mniej?.,. 
— Chyba, że więcej... Nie rozumiem.. 
— Doszedłem do wniosku, że włosów 

człowiek ma więcej niż zębów, rozu­
miesz?... Zacznę leczyć włosy... To jest 
pewniejsze... Zawsze możesz l iczyć na 
praktykę.. . Czasem może się zdarzyć, że 
mając trzydzieści dwa zęby — ani jeden 
jak na złość, nie zaboli, ale ze stu pięć­
dziesięciu tysięcy włosów na głowie — 
musi przecież jeden włos chociaż zabo­
leć, nieprawda? 

Pożegnaliśmy się. 
Potem dowiedziałem się, że mój przy­

jaciel mimo wszystko poszedł do domu 
warjatów. 

Bardzo byłem zadowolony, że naresz­
cie usłuchał mej rady... 

Odrazu przecież mu mówi łem, ż< 
mało mamy psychjatrówl 

Jakie jednak by ło moje zdziwienie 
gdy ujrzałem go w domu dla obłąkanych 
siedzącego w oddzielnej celi z głową po 
grążoną w dłoniach. 

Gdy mnie ujrzał, nie podał mi nawet 
ręk i t y l ko patrząc badawczo w jeder 
punkt na suficie, mruczał pod nosem: 

— Dwa jest więcej, niż jeden... A 
dwadzieścia jest więcej niż dwa... A trzy­
dzieści dwa jest większe od dwudziestu... 
A sto pięćdziesiąt tysięcy jest więcej, niż 
trzydzieści dwa... Gdyby człowiek, rozu 
miesz, zamiast włosów miał na głowie 
serce... i ty le serc, ile włosów... rozu­
miesz... wtedy byłby to interes... Rozu­
miesz?... A mil jon jest jeszcze więcej... 
Trzydzieści dwa jest większe od dwudzie 
stu.... to prawda... A co jest więcej: 
mniej czy więcej?... 

T łum, B. F. 
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OD A D M I N I S T R A C J I . 
Z dniem dzisiejszym ceny ogłoszeń zo 

stely oznaczone w złotych. Ceny te obo 
wiązują od dnia 1 czerwca. 

T A N I E W I Z Y D L A KURJACJUSZY 
DO NIEMIEC. 

Wiza na wyjazd do Niemiec dla oby­
watel i polskich, jak wiadomo, kosztuje 
110 niemieckich marek złotych (137 i pół 
złotych). 

Dotychczas z ulg przy opłatach M 
wizy korzystały ty lko osoby niezamożne 
obecnie zaś konsulat niemiecki w Łodzi 
został upoważniony do zniżki przy opła­
tach za wizy dla obywatel i polskich, któ 
rzy udają się do miejscowości kuracyj 
nych w Niemczech. 

Zniżka ta jest dość znaozna a miano 
wicie wynosi jedną czwartą wyżej pó 
danej sumy. 

W n ick iórych wypadkach konsulat 
pobiera całkowitą opłatę w sumie 137 1 

pół złotych, lecz podróżni, k tórzy po po 
wrocie z Niemiec wykażą, te przez dłuż 
szy czas przebywal i w miejscowościach 
kuracyjnych, otrzymają z p o w r o t e n trzy 
czwarte sumy, zapłaconej za wiz«> 

W kwiecie wieku zmarła w sobotę nasza najukochańsza córka, siostra po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach 

B. P. 

M i l a K r e l ó w n a 
p r z e ż y w s z y la t 20. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę o godz. 12 w południe 
z domu żałoby przy ul. Konstantynowskiej Ns 44 na cmentarz starozakonnych. 

RODZINA. 

Echa tajemniczego ataku „Nowin 
finansowych" 

na związek zawodowy pracowników miejskich w Łodzi 
Zarząd związku odpiera krzywdzące go 

insynuacje 

Z miejskiej rady szkolnej. Na ostat-
niern posiedzeniu miejskiej rady szkolnej 
które odbyło się pod przewodnictwem 
d-ra Skalskiego, rozpatrywano m. in. 
sprawę organizacji szkół powszechnych 
Po długiej i ożywionej dyskusji, na wnio 
tek p. Wasilewskiego, uchwalono nastę 
tpującą rezolucję: 

Rada szkolna miejska m. Łodzi, rabie 
gając nieustannie, aby szkolnictwo pow­
szechne postawić jak najrychlej na odpo-
wiedniej wysokości, w celu umożliwienia 
najszerszym masom zdobycia choćby 
minimalnego zakresu wykształcenia ogól 
nego uchwala: 1) prosić ministerstwo W. 
R. i O. P. o otwarcie w rb. wakacyjnego 
kursu dokształcającego w Łodzi dla 
nauczyciel i niewykwalifikowanych w ce 
lu umożliwienia im uzupełnienia kwali­
f ikacj i , względnie uprawnienia odpo­
wiedniego kursu prywatnego; 2) prosić 
ministerstwo W J l . i O.P. o zarządzenie, 
aby w przyszłości wszelkie zamierzenia 
władz szkolnych, mogące wywołać zmia 
nęnarganizacji szkół i sieci szkolnej; by ły 
wykonywane po porozumieniu się z Ra­
dą Szkolną, zgodnie z przepisami tymeza 
sowyml o szkołach powszechnych. 

Poza tem postanowiono wystąpić z 
memorjałem do Ministerstwa W.R. i O.P. 
oraz do komisji oświatowych Sejmu i Se 
natu w sprawie niektórych uprawnień, 
dotyczących kompetencji Rad Szkolnych 
Miejskich. 

Czerwony Krzyż do lokatorów i właś 
cicieli domów. Zwyczajem dorocznym na 
wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej w 
terminie od 1 do 9 czerwca rb. odbędzie 
się kwesta na rzecz Czerwonego Krzyża 
pod nazwą „Tydzień Czerwonego Krzy 
ża" . 

Okres ten ma przypomnieć wszystkim 
ó potrzebach instytucj i , koniecznej tak w 
czasie wojny jak i w czasie pokoju, ma 
pobudzić ofiarność społeczeństwa, które 
nigdy nie odmawia, gdy chodzi o pomoc 
w sprawie doniosłej. 

W tym roku Czerwony Krzyż staje 
wobec konieczności rozpoczęcia budowy 
szpitala, lecz aby móc rozpocząć budowę 
należy zebrać pewne fundusze. 

W tym celu Czerwony Krzyż zwraca 
ńą z gorącym apelem do wszystkich mie 
szkańców m. Łodzi o składanie ofiar na 
l isty wśród lokatorów domów i b. serdecz 
ue prosi, ażeby każdy choćby najdrob-
liejszą ofiarę zaakcentował gotowość o-
kazania pomocy Czerwonemu Krzyżowi 
przy budowie szpitala. 

Panów właścicieli domów uprasza się 
o łaskawe doręczenie lokatorom list w 
okresie przeznaczonym na Tydzień Czer 
wonego Krzyża, oraz o zwrot tychże w 
oznaczonym na listach terminie. 

Zebranie towarzystwa opieki nad in 
walidami. Walne zebranie towarzystwa 
opieki na inwal idami na . województwo 
łódzkie odbędzie się we czwartek o godz. 
7 wiecz. w sali Stowarzyszenia Handlów 
ców przy ul. Piotrkowskiej 103. 

Z T E A T R U MIEJSK IEGO. 

„Musisz być moją", komedja w 3 ak 
tach Louis Verneui la. Przekład Boya. 

„Musisz być moją" woła bezustannie 
młodzieniec nad f i l igranowem uszkiem 
ladniutk iej pani Adr janny Thomeret i na 
turalnie została jego. 

Oto calusieńka treść tej farsy, nieslu 
sznle komedja zwanej. Sztuka beztreś­
ciowa, ale iskrzy się humorem, błyszczy 
dowcipem zwykle śliskim, typowo ver-
neui lowskim, 

Z mistrzowską siłą komizmu odtwo 
rzy ł p, Znicz rolę zdradzającego męża, 
k tó ry jednocześnie staje się rogalem. 

Obszerniej napiszemy w jednym z na 
stępnych numerów naszego pisma. 

Dziś t | w niedzielę teatr miejski powtarza 
premier*, komcdję Yerncułl'a p. t. „Musisz być 
m o j p " , ktAr. to im wczorajszym przedstawieniu 
została przyjęta entuzjastycznie. 

Udział w tej nadzwyczaj wesołej komedii 
biorą pp. Morska, Łapińska. Borska, Magnuszew-
ski, Znicz i Ścibor. Od toboły, c'nln 7.6. W par­
ku im. Staszyca zostanie otwarty teatr letni. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w niedzielę jedno widowisko o godz. 
8.30 wiecz. areykomiczna krotochwila p, t. 
„Chrześniak wojenny" z udziałem pp. Bronów 
skiej i Galickiej oraz pp. Dębicza, Orlicza, Pu 
chalskiego i Pilarskiego w rolach pierwszorzęd 
nych. „Chrześniak" grany będzie jeszcze parę 
dni poczem ustąpi miejsca pięknej sztuce Wil-
denbrucha osnute) na ' t l e stosunków robotni­
czych. Sztuka otrzyma nowa. wystawę. 

AKADĘMJA KU CZCI MARJ1 KONOPNICKIEJ 

Staraniem samopomocy przy szk. powszech 
Bej nr. 132 odbędzie się w Teatrze miejskim,,Ce 
gielniana 63 uroczysta akadcmja ku czci Marji 
Konopnickiej. 

KroniKa policyjna. 

W nr. 38 „Nowin Finansowych" z dn. 
21 maja 1924 roku ukazała się niepodpi-
sana przez autora korespondencja w Ło­
dzi, adresem związku zawodowego pra­
cowników miejskich w Łodzi. Z tonu i 
treści korespondencji jasno wynika, iż 
autorowi jej chodziło o zdyskredytowa 
nie związku w oczach opinji publicznej 
Hołdując zasadzie, iż cel uświęca środki 
tajemniczy autor, któremu zresztą niepo 
dobna odmówić znajomości wewnątrz 
nych spraw magistratu łódzkiego, przed 
stawił sprawę zatargu pomiędzy związ­
kiem a magistratem oraz sprawę wydalę 
nia ze związku dyrektora zarządu głów­
nego p. Zalewskiego w sposób nieuczciwy 
i kłamliwy, pozwalając na wyciągnięcie 
jak najujemniejszych wniosków o charak 
terze i roli związku. Tak więc: 1) autor 
twierdzi, iż Związek stanowczo i kon­
sekwentnie oparł się żądaniu magistratu 
w sprawie złożenia dokumenów osobis­
tych pracowników miejskich, postanawia 
jąc nie przedkładać żadnych dowodów 
ani papierów, na podstawie których moż 
naby było stwierdzić przynależność pań­
stwową, stopień wykształcenia i stan ro­
dzinny każdego poszczególnego pracow­
nika; twierdzenie to jest niezgodne z 
prawdą, Związek bowiem nigdy nie stał 
na stanowisku nieprzedkładania doku­
mentów, jedynie tylko żądał, aby sprawa 
dokumentów i wiążąca się z nią sprawa 
redukcji personelu urzędniczego była za 
łatwiona w porozumieniu z organizacja­
mi pracowniczemi i do tego związek — 
w myśl postanowień pragmatyki służbo­
wej — miał zupełne prawo. W e wspól­
nych odezwach wszystkich zrzeszeń pre 
cowniczych dó magistratu (z dnia 8 mar­
ca oraz z dnia 19 marca rb.) podnoszono, 
iż dążeniem związków jest osiągnięcie po 
rozumiane celem zastosowania się do żą­
dania magistratu, nie zaś celem niewyko 
nania go. Związek zawodowy pracowni­

ków miejskich, podobnie jak wszystkie 
inne związki, stał na straży obrony praw 
zagwarantowanych mu pragmatyką służ­
bową dla pracowników zarządu m. Łodzi 
i praw tych broni. Ponawianie go z tego 
tytułu o dążenie do zanarchizowania sto­
sunków w magistracie jest jak najnie-
uczciwszą kalumją; 2) autor twierdzi, iż 
wyrokiem sądu związkowego został wy­
dalony ze Związku dyrektor zarządu 
głównego p. Zalewski za niepodporząd­
kowanie się wyrokowi, nakazującemu 
mu przeproszenie jakiegoś funkcjonarju-
sza, który czuł się dotknięty obejściem p. 
Zalewskiego w czasie urzędowania. Co 
słowo, to fałsz. P. Zalewski został wy­
dalony nie wyrokiem sądu związkowego, 
lecz uchwałą walnego zgromadzenia 
członków związku zawodowego pracow­
ników miejskich. Sprawa pomiędzy p. 
Zaleskim a „jakimś funkcjonariuszem ', 
który jest urzędnikiem równym p. Zalew 
skiemu co do stopnia służbowego, nie 
miała charakteru zatargu służbowego, 
lecz przeciwnie — podłoże czysto osobi­
ste; wyrok zaś sądu koleżeńskiego nie 
nakazywał p, Zalewskiemu przeprosze­
nia kolegów. W konkluzji anonimowy au 
tor wywodzi, że na politykę inwestycyj­
ną pieniędzy niema, niema też bruków 
ani wodociągów. 

Jaki związek mają sprawy omawiane 
przez „niezwykłego (jak słusznie redak­
cja „Nowin Finansowych" na wstępie 
zaznacza) korespondenta, z brakiem pie 
niędzy na politykę inwestycyjną i bra­
kiem bruków i wodociągów, domyśleć się 
niepodobna. Mimo to konkluzje te są bo 
daj najcenniejsze, pozwalają bowiem o-
cenić umysłowość i uczciwość autora na 
paści na związek zawodowy pracowni­
ków miejskich w Łodzi. 

Zarząd Zw. Zawodowego 
Pracowników Miejskich w Łodzi. 

Łódź, dnia 28 maia 1924 roku. 

16-LETNI S A M O B Ó J C A . 
16-letni uczeń krawiecki Jankiel W i ­

ślicki targnął się na swe życie, wypijając 
sporą dozę esencji octowej. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po za­
stosowaniu odtrutki, odwiózł denata do 
szpitala Poznańskich. 

OSŁABIENIE . 
40-letni robotnik Aleksander Mincner 

na rogu Narutowicza i Kilińskiego upadł 
z osłabienia. 

40-letni handlarz Szmul Gelberg na 
tymże miejscu, również upadł z osłabie­
nia. 

Lekarz pogotowia po przyprowadze­
niu obu do przytomności, odwiózł ich obu 
do zbiorni. 

TRUP DZIECKA. 
Dozorca domu przy ulicy Franciszkańskiej 

hr. 9 Marcin Szymczak przy wybieraniu nieczy­
stości z ustępu, wydobył trup dziecka, liczącego 
2 tygodnie, wrzuconego przez nieznaną kobietę 

Przy trupie wystawiono posterunek. 
PRZY PRACY. 

W fabryce K. Szajblera t Grohmana Wła 
dysław Polak, Wysoka nr. 46 podczas dobywa 
nia kloca bukowego ze stawu przy ulicy Emilji 
nr. 33 t powodu zsunięcia się liny, którą był 
opasapy kloc, upadając uderzył się tyłem s ba­
rierę, przez eo naruszył sobie mięśnie lędzw. 

Pomocy udzielił poszkodowanemu lekarz 
kasy chorych. 

W czwartek rozpoczyna się dyskusja 
budżetowa. 

na forum rady miejskiej. 
17 (I I sesji) posiedzenie rady miej­

skiej odbędzie się w czwartek, dnia 3 
czerwca 1924 r. o godz. 19 i pół punk­
tualnie W sali posiedzeń r a d Y ^ f j * * ! ! 1 ' 

przy ulicy Pomorskiej 16. 
Porządzek dzienny: 1) komunikaty 

2) obrady nad budżtem zarządu mie)skie-
go na rok adm. 1924. (debata generalna). 

ORGJĘ DOROŻKARSKIE N I E U S T A J Ą ! 
Na ulicy Kilińskiego około nr. 51 z po 

wodu jazdy kawalersldej dorożkarza na­
jechani zostalit 4-letni syn kupca Szlama 
Edelsztejn. Dzieci otrzymały obrażenia 
ciała, — Lekarz pogotowia udzielił im 
pomocy na miejscu. 

BÓJKA. 
Na szosie Pabjanickiej około nr. 80, 

wynikła bójka, podczas której 23-letnia 
robotnica fabryki Eisenbrauna, Leonora 
Kelon, oraz 59-letnia Józefa Kelon, prócz 
ka otrzymały rany. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo­
wanym pomocy. mwi 

W Y P A D E K . 
20-letniemu ślusarzowi Maksowi Neu­

manowi w podwórzu domu prz#'ul. Piotr 
kowskiej nr. 15 spadł kawał żelaza na 
głowę. — Lekarz pogotowia udzielił mu 
pomocy. 

K O B I E T Y A N O Ż O W N I C T W O . 
Wczoraj o 10.35 wieczorem I I I kom. 

P. P. zawezwał telefonicznie pogotowie 
na ul. Młynarską nr, 53, gdzie 35-lctnt 
robotnik Bolesław' Bogucki, oraz robot­
nik 32-lctni Jan Miller wszczęli spór o 
kochankę. 

Puszczono w ruch noże. 
Bogucki otrzymał 3|pany, Miller za* 

dwie. 
Po udzieleniu pomocy, lekarz pogoto­

wia odwiózł pierwszego do szpitala prz? 
ulicy Drewnowskiej, skonstatowawszy 
ciężkie uszkodzenie, drugiego zaś pozo 
stawił na miejscu. 

PORÓD W WTĘZIENIU. 

W więzieniu przy ul. Kopernika 29, 
dostała bólów przedporodowych 26-lcl" ' 
Genowefa Walkowiak. Lekarz pogot"" 
wia odwiózł położnicę do przytułku pr&y 
ulicy Narutowicza, 
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Prawo i życie. 

Epidemja kradzieży kolejowych. 
Kradzieże na kolejach przyjmują cha-

"alcter y/prost epidemiczny. 
Zaledwie przed tygodniem ukończył 

sąd sądzenie sprawy 26 osób, oskarżo­
nych o kradzieże na kolejach, a obecnie 
sędzia Korwin « Korotkiewlcz wczoraj 
znów rozważał sprawo, przeciwko 37 let 
niemu Franciszkowi Czubkowi, 39 let­
niemu Janowi Bugajakowi i 32 1. Józefo 
wi Piecykowi, oskarżonym o to, że 25-go 
stycznia 1924 r., działając świadomie i 
po uprzedniem porozumieniu się doko­
nali na stacji kolejowej Łódź—Kaliska z 
wagonu Nr. 185455 aa szkodą firmy „Hart 
wig" zaboru .47 klg. przędzy bawełnianej 
wartości ponad 250,000,000 mkp. .przy­
czem dostali się za pomocą usunięcia 
plomb i wydostali przędzę, rozbijając 
skrzynię. 

Wieczorem dnia 25 stycznia 1924 r. 
na stacji Łódź—Kaliska w pobliżu maga 
zynu kolejowego Nr. 4 znalezione zostały 
2 worki z przędzą bawełnianą, najwidocz 
niej przez kogoś porzucone. 

Pierwszy spostrzegł je przechodzący 
tamtędy kasjer Stanisław Królikowski. 
W trakcie, gdy zapytywał dozorców, peł 
niących wówczas służbę, czy nie widzieli 
kogokolwiek przechodzącego, zauważono 
kręcącego się w pobliżu magazynów nie 
jakiego Czubka, byłego dozorcę; przy 
którym przy rewizji znaleziono szczypce 
nadające się do zdejmowani i nakładania 
plomb, oraz ukrytą pod marynarką przę 
dzę. 

Czubek oświadczył, łż wracał właśnie 
do domu na Karolew i chcąc sobie skro 
cić drogę, szedł przez peron kolejowy. 

Co zaś się tyczy przędzy, to miał ją 
przypadkowo. 

W toku dochodzenia przesłuchany zo 
stał dozorca Michał Olczyk, k tó ry zeznał 
iż wieczorem, k iedy popełniono kradzież 
w czasie swej służby usłyszał dochodzą­
ce od strony wagonów przy magazynie 
Nr. 3 jakieś głosy i szmery, a gdy skiero 
wał swe k rok i w tym kierunku, ujrzał 3 
ludzi, zajętych otwieraniem drzwi wa­
gonu. 

Olczyk znał ich wszystkich, ponieważ 
pracowal i często na kolei , by l i to oskar 
żeni Czubek, Bugajak i Piecyk. 

Na widok dozorcy, złodzieje czynnoś 
ci swych nie przerywali , , prosi l i go, aby 
im nie przeszkadzał i nie meldował o 
tem, co widział, g r a i l i mu, jeżeli ich wy 
da, to zginie. 

Czubek przekonywał Olczyka, że k ra 
dzież będzie niewidoczną, bo plomby zo 
staną założone z powrotem na miejsce. 
Olczyk bojąc się o siebie, odszedł i z pe 
wnej Odległości obserwował, jak złodzie 
je pakowal i .towar, wyjęty z wagonu do 
dwóch worków. Wreszcie zamknęli 
drzwi . Czubek coś jeszcze majstrował 
przy plombie, a potem wszyscy 3 odeszli 
w k ie runku u l . 6 Sierpnia, lecz tej drogi 
zaniechali i zawróci l i k u furtce przy ma 
gazynie Nr. 4. W tym miejscu Czubek i 
Bugajak, k tórzy nieśli wo rk i , porzuci l i jc 
i sami uciekl i . 

Oskarżeni na sądzie nie przyznal i się 
dowodząc swoje „ a l i b i " jednakże świad 
kowie zeznal i na ich niekorzyść. 

Sędzia, po wysłuchaniu prokuratora 
Lewickiego skazał całą t ró jkę po 4 mie­
siące więzienia. As . 

Zbrodnia przeciwko moralności. 
Sąd okręgowy w składzie sędziów: Ko 

Mowskiego (przewodniczący) Moskwy i 
Jastrzębskiego rozważał sprawę przeciw 
ko 38 letniemu Oskarowi Józefowi Ka­
sprowiczowi, oskarżonemu o czyny lu­
bieżne z 13 letnią Kazimierą Seliwlak. 

Ze względu na drastyczność rozpraw 
rozważano je przy drzwiach zamkniętych 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, skazu 
jacy Kasprowicza na 6 miesięcy więzie­
nia, a na zasadzie amnestji xj2 kary daro 
wano. » • As . 
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Towarzystwo krzewienia oświaty. 
Towarzystwo krzewienia oświaty za 

kończyło 17 rok swego istnienia następu 
jącemi danemi: 

Towarzystwo utrzymuje pięć wypoży 
ezalń książek z ogólną ilością 2,529 czy­
telników. 

W ciągu roku 1923 było zgłoszeń' po 
książki: młodzieży do lat 14 — 17,223, 
starszych 32,692. Razem 49,915 przy o-
gólnej ilości 488 dni wydawniczych. 

Wzmożony ruch czytelnictwa w wy 
pożyczalniach T.K.O. powoduje zniszczę 
nie znajdujących się jut od dłuższego cza 
BU w obiegu książek szczupłe zaś środki 
taaterjalne uniemożliwiają zakup nowych 

Celem zaradzenia obecnemu brakowi 
narząd tow. krzew, oświaty postanowił 
fcwrócić się do ogółu z gorącym apelem 
>kładania w miarę możności książek co 
Umożliwiłoby utrzymanie wypożyczalń 
towarzystwa na należytem poziomie. 

Nie wątpimy, że w każdym domu znaj 
dzie się pewna ilość książek, które po 
przeczytaniu już nie przedstawiają spe­
cjalnej wartości dla ich właścicieli. Książ 
ki takie ofiarowane naszym wypożyczal­
niom przyniosłyby nieoceniony pożytek 
instytucji, która zapisała się tak chlubnie 
w dziejach czytelnictwa łódzkiego. 

Jesteśmy przekonani, że apel nasz 
znajdzie oddźwięk w najszerszych sfe­
rach społeczeństwa i upraszamy o nad­
syłanie książek w języku polskim, treści 
beletrystycznej, naukowej poezji, a tak 
że i książek dla młodzieży do: pp. dr.-F. 
Klozenberga, ul. Sienkiewicza 3/5, H 
Majzlowej, ul. Ewangielicka 5, St. Kono-
wej, ul. Prez. Narutowicza 30, S. Lewin 
sonowej, ul. Skwerowa 8, S. Grawowej, 
ul. 6-go Sierpnia 3, jak również do wszy 
stkich wypożyczalń książek T . K. O. 

P R O G R A M SPORTOWY N A DZIŚ, 
W dniu dzisiejszym odbędą się na-

tołudniem spotykają się z k lasy B. na-
^Cpujące drużyny: Szturm — Kaniów, 
°raz Sokół (Łódź) — P.T.C. 
. Z klasy C. — Bar-Kochba — Strzelec 
1 Społem — Rapid. 
, Po południu zmierzy się Ł.K.S. z k ra­
kowską Jutrzenką. 
. Sensacją tygodnia będzie otwarcie wy 

e 'gów ko łowych przez ruchl iwe stowa-
^Yszenie Union. 

Ze względu na udział pierwszorzęd­
nych warszawskich i miejscowych jeźdź­
ców, wyścigi zapowiadają się b. ciekawie. 

Czy obieg banknotów jest do 
stateczny. 

Sfery rządowe wyrażają, że tak. 
Warsz. kor. „Republiki" otrzymał w 

min. skarbu następujące informacje: 
Powtarzane ostatnio argumenty, iż 

życie gospodarcze przechodzi silne prze 
silenie wskutek niedostatecznego nasy­
cenia rynku pieniężnego znakami obiego 
wemi, nie odpowiadają istotnemu stano 
wi rzeczy. 

Wartość obecnego obiegu banknotów 
wynosi 347 miljn. zł. i odpowiada mniej 
więcej wartości, jaką obieg ten stanowił 
w pierwszych 5 miesiącach 1922 roku, w 
którym, wskutek pobrania daniny mająt 
Itowcj zwiększyły się znacznie obciążę 
ńie podatkowe sfer gospodarczych, a je 
dnak wtedy przemysł i handel nie odczu 
wal większego przesilenia, chociaż roz­
legały się również narzekania, iż obcią 
żenię podatkowe nie odpowiada obiego 
wi pieniężnemu. 

Od czerwca 1922 r. wartość obiegu 
zmniejszała się prawie stale do końca 
r. 1923, dochodząc w lutym do 120 miljn. 
zł., w sierpniu do 100 zł., a w listopadzie 
i grudniu do 80 miljn, zł. Mimo to życie 
gospodarcze i wtedy nie odczuwało prze 
silenia, lubo warunki, w jakich się znajdo 
wato wobec ciągłego spadku marki, nie 
mogły być uważane za pomyślne. W p r a 
wdzie zmniejszoną wartość obiegu marko 
wego ratowano obiegiem walut obcych, 
wartość jednak tego obiegu łącznie z 
wartością obiegu markowego nie docho 
dziła nigdy do obecnej wartości obiegu 
złotowego. 

POCHÓD OL IMPIJSK I W W A R S Z A W I E 

Propagandowy pochód ol impi jski , k tó 
ry odbył się w dniu wczorajszym, wy ­
padł skandalicznie. 

W pochodzie wzięl i udział niemal wy 
łącznie organizacje sportowe żydowskie 
stawiając się w komplecie w strojach 
sportowych. 

Natomiast brak ło w pochodzie czo­
łowych k lubów sportowych stolicy. 

Brak ło wioślarzy, cykl istów, a co naj 
ważniejsza w pochodzie nie wzięły udzia­
łu k luby tej miary co Polonia, A.Z.S 
Warszawianka, Varsovia i td . Jak widać 
ładnie pojmują k luby sportowe stolicy 
swoje zadanie. 

Co się tyczy skarg na brak kredytu 
i jego drożyznę, to zaznaczyć należy, l i 
Wartość kredytów udzielonych przez 
PKKP. w grudniu wynosiła zaledwie 37/4 
miljn. zł,, ostatnio zaś doszła do 146,8 
miljn. zł. 

Bank Polski również dąży do powiek 
szenia obiegu banknotów przez udzie* j 
lanie kredytów wekslowych, kredyty te 
jednak nie mogą należycie się rozwinąć 
wskutek braku materjalu wekslowego, 
wynikającego z tranzakcji handlowych. 
Zapobiec temu mogłoby tylko ożywienie 
handlu przez zniżkę cen harfowych pro 
dukcji przemysłowej. Wraz z wyprzeda 
źą nagromadzonych zapasów ułatwiłoby 
to przemysłowi otrzymanie na dogodnych 
warunkach kredytów w Banku Polskim 
pozwoliłoby na powrót do normalnej pro 
aukcji, kalkulowanej wedle rzeczywi­
stych kosztów, dostosowanej do konku­
rencji zagranicznej i obliczonej na potrze 
by rynku zewnętrznego i wewnętrznego. 

Przy sposobności zaznaczyć należy, iż 
w podobny sposób po stabilizacji waluty 

Erzełamał przesilenie przemysł austrjac 
i i czechosłowacki, któremu podstawą 

do obniżenia kosztów produkcji i do mo 
żności konkurowania z zagranicą dała 
obniżka cen hurtowych w okresie prze 
silenia. W ten sam sposób musi przemysł 
polski przejść od anormalnych warunków 
swego bytu w dobie inflacji do normal­
nego rozwoju, opartego o stałą walutę i 
o uporządkowane stosunki finansowe pań 
stwa. 

Termin płatności podatku dochodowego. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W dniu 24 bm. upłynął termin płatnoś 

ci 2-ej naty podatku dochodowego za 
1924 roku, stanowiącej w myśl rozporzą 
dzenia ministerstwa skarbu różnicę mię 
dzy połową podatku przypadającego od 
zeznanego dochodu, a zaliczką wpłaconą 
przez osoby fizyczne do dnia 23 kwiet­
nia r. b., przez osoby zaś prawne do dnia 
l maja r. b. 

Pozostała połowa podatku dochodo­
wego winna być uiszczona w 2-ch rów­
nych ratach, w których terminy płatnoś 

ci wyznaczono na dzień 24 czerwca i 24 
lipca r. b. 

Przypominając o terminie czerwco­
wym zaznaczyć należy, iż niewpłacenic 
pozostałości podatku dochodowego w t i r 
minie pociąga za sobą karę za zwłokę w 
wysokości 2 proc. miesięcznie oraz pod 
wyższenie podatku o 1/ a proc. za każdy 
dzień zwłoki Miesięcznie zatem opóźnię 
nie pociąga za sobą podwyższenie poda! 
ku o 17 proc. Od kary za zwłokę i pod 
wyżki podatku nikt zwolniony być nie 
może. 

Stan rachunków Banku Polskiego. 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje 
W tych dniach został ogłoszony b i ­

lans dekadowy Banku Polskiego na dzień 
20 maja. / ( 

Zapas złota w dekadzie sprawozdaw­
czej zwiększył się o prawie pól mil jona 
złotych i wynosi 70,8 milj. zł. Zapas wa­
lut, zmniejszy! się wprawdzie o 3 i pół 
mil jona zł. jest to jednak zjawisko przej­
ściowe będąc wyn ik iem zbyt forsownych 
wpłat w ciągu 1-ej dekady maja na ka­
pi tał zakładowy Banku. Ogółem na dzień 
20 maja zapas walut wynosi równowar­
tość 203 milj. zł. 

Z rubryki „inne ak tywa" wynika, i i . 
akcjonarjusze wini są Bankowi Poskie-
mu z ty tu łu subskrybowanych akcji 22 
i pół mdjona zł. Widać z tego, iż kapi­
ta ł zak ładowy Banku został już wpłaco­
ny w 77.5 proc. 

Obieg biletów bankowych z łotowych 
zwiększył się w okresie sprawozdaw­
czym o 25 mi l j . zł. i wynosi 136 mi l j . z ł . 
Obieg markowy zmniejszył się w t ym o-
kresie o 74 t ry l jony mkp. i wynosi 36<" 
t ry l j . mkp. t j . 211 mi l j . zł. Razem obieg 
pieniędzy wynosi 347 milj. zł. 

Rada banku gospodarstwa krajowego. 
Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Zgodnie z rozporządzeniem prezyden 

ta Rzplitej o utworzeniu z połączenia ban 
ków państwowych Banku Gospodarstwa 
Krajowego mianowani zostali przez m i ­
nistra skarbu na cz łonów rady naczel­
nej tego banku następujący pp.: inżynier 
Czesław K lamer , wiceminister skarbu, 
dr. Marjan Głowack i , dyrektor departa­
mentu ministerstwa skarbu, inż. Stani­

sław Widomsk^ sekretarz gen. komitetu 
ekonomicznego ministrów, inż. Jan Dą-< 
browski, dyr. dep. min. p. i handlu, inż. 
Stefan Ossowski, b. minister przemysłu i 
handlu, Jan Jankowski, b. minister pra' 
cy, Zygmunt Pluciński, prezes rady zje-, 
dnoczenia producentów rolnych w Pozntj 
niu, Albin Jura, prezes rady małopolskie!! 
tow. rolniczych, inż. Majewski, b. poseł 

Przesilenie w przemyśle dzianym i tryko­
towym. 

Związek przemysłu dzianego i t r yko ­
towego donosi nam: 

Ogólne przesilenie gospodarcze w k ra 
ju objęło naturalnie również i przemysł 
dziany i jest wywołane jak i w innych 
dziedzinach przemysłu, przedewszyst-
k iem brakiem popytu na rynku wew­
nętrznym i nicmożHwcmi warunkami 
exportu. Zastój ten już spowodował re­
dukcję pracy w szeregu zakładów prze­
mysłowych do 2 — 3 dni w tygodniu, a 
jeden z większych zakładów już ogłosił 
zamkniecie fabryk i w terminie dwutygo-
dniowym. , 

1)( obecnej sytuacji w znacznej mie-
rz«* przyczyni ły się głównie nadmierna 
produkcja w okresie przed wprowadze­

niem r.owej waluty złotowej, drożyzna 
produkcji i brak normalnego, t j . d ługo 
terminowego, taniego kredytu. 

Zażegnanie k lęski dłuższego i znacz­
nego bezrobocia w przemyśle wogóle mo 
że nastąpić ty lko przez zastosowanie ra-
dykalnych środków, które usunęłyby 
różnorodne powody drożyzny produkcj i 
wtej l iczbie i br%k normalnego kredytu, 

i przez natychmiastowe uregulowanie ta 
ryf celnych, dla umożliwienia konkuren 
cji z zagranicą, a co zatem idzie, dl? 
umożliwienia exportu wyrobów dzianycl 
i t i yko tów ych. 
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Skończyć z bezczynnością! 
Mimo grozy sytuacji związeK przemysłu włóliieniczego w państwie 

poIsKiem nadal pozostaje bierny. 
Wypadki piątkowe wykazały, iż na­

sze alarmy o bezczynności kierowników 
polityki włókienniczej nie były nieuzasa­
dnione. Jakkolwiek zajścia miały miej­
sce we labryce niczwiązkowej, to jednak 
mimo to można uważać je za typowe, 
iż terenem ich była f i rma, k tóra najwię­
cej przyczyni ła się do zabagnienia sy­
tuacji w Łodzi . Olbrzymie przeurucho-
micnie, najśmielsze kombinacje spekula-
cyjno - wekslowe, brak własnego kap i ­
tału obrotowego, bardzo wysokie zadłu­
żenie i bezgraniczna żądza bogacenia się 
cechowała i cechuje towarzystwo akcyj ­
ne widzewskiej manufakturze. Jak wiele 
fabryk włókienniczych wykazuje te same 
brak i , a zarządy ich starają się naślado­
wać tak t ykę bożyszcza spekulantów 
łódzkich p. Oskara Kona, o tem wie całe 
•niasto. Do czego doprowadzi l i c i pa­
nowie? — Do stanu, iż wy tworzy ł y się 
warunki gospodarcze, będące podłożeni 
i bezpośrednią przyczyną wczorajszych 

. jść. Na t o jednak wszystko ze stoickim 
okojem patrzało k ie rownic two związ-
; włókienniczego w państwie polskiem. 
la ut rac i ło nadal tego spokoju, .który. 

. dnak jest t y l ko indolencją spraw go 
^odarczo - socjalnych. Bowiem „pałac 

Siemensa nie pomyśla ł nigdy, iż robot-
i k łódzk i , nie posiadający żadnych t y 
ułów prawnych ani moralnych do uwa 

^ania się za cząstkowego choćby właści­
ciele swego codziennego warsztatu pra-
;y, ma jednak n iewątpl iwe prawo do do­
magania się ciągłości p racy na n im. Ża­

rn d, a zwłaszcza k ie rown ic two, związ-
u włókienniczego w państwie polskiem 

iie zrozumiało jeszcze is to ty wielk iego 
irzemysłu X X stulecia, który wobec za 
In i t tn iema u siebie mas nie może być 
prowadzony meoględnie, lecz musi u-
względmac zawsze, interes pracujących 
w n i m robotn ików. Interes ten jest bar 
dzo ograniczony, gdyż u jęty być może 
w haśle: ciągłość pracy i zarobki zapew­
niające minimum egzystencji. W zamian 
zato przemysłowiec ma prawo domagać 
się pełnej wydajności pracy i jak najbar­
dzie j ekonomicznej obsługi maszyn. W e 
włók iennic twie niestety, ani jeden po­
stulat nie został spełniony. 

Od pół r oku pracujemy nieregularnie, 
przeważnie t y l ko pół tygodnia, wskutek 
czego oczywiście nie może być mowy o 
zarobkach, wystarczających na opędze­
nie potrzeb' u jętych w szemacie minimum 
egzystencji. I na odwrót robotn ik nie 
daje pracy pełnej swej wydajności jako 
też stosunek i lości obsługi do maszyn 
iest bardzo niekorzystny. 

Co w tak ich warunkach uczyni ł prze^ 

mysł? 
Zamiast skonstruować jasny i wyraź 

ny program sanacji i zapoznać z n im 
rząd, a zwłaszcza zainteresowanego naj-
żywotnie j robotnika, nie uczyni ł nic 
prócz stałego lamentowania o k redy ty 
Te są rzeczywiście konieczne; czy na 
leży jednak udzielić ich przemysłowi 
k t ó r y dotychczas poważnie nie zatrosz 
czył się o usunięcie swych wad organicz­
nych. Bowiem, prócz ogólnych czynni 
ków, k tóre deprenująco wpływają na ca­
ł ą produkq'ę polską, wady organiczne 
jakie wykazuje włók ienn ic two polegają 
przedewszystkiem na niewłaściwej orga­
nizacji pracy. Jak zaś można ją usunąć 
jak nie przez wspólne omówienie ich, 
robotnikami. Jasnen\> bowiem jest, iż 
s to ro c i nie przyjęl iby proponowanych 
przez przemysłowców projektów ulep­
szeń organizacyjnych, lub też nie zgo 

*dzil iby się na odmienne, aniżeli dotych 
czas sformułowanie powojennych zdo­
byczy, w zakresie ustawodawstwa społe 
cznego, to wtedy przemysłowcy miel iby 

prawo domagać się skonkretyzowania 
ich zaleceń. Czy k toko lw iek wątpi , iż 
przy tak poważnem postawieniu sprawy 
i żądania twórczej in ic ja tywy, 'od robot­
n ików ci nie poddaliby propozycji prze­
mysłowców, jak najbardziej dokładnemu 

wyczerpującemu badaniu. W tedy do­
piero możnaby stwierdzić dobrą wolę 
obu stron i mówić o odpowiedzialności, 
wynik łe j na t le zaniedbania. A lbo też. 
o i leby obie strony przyszły do przeko­
nania, iż istniejące wady nie mogą być 
usunięte, a są tak istotne, iż decydują o 
losach przemysłu- w najbliższej przyszło­
śc i - to w tak im razie brzemię odpowie­
dzialności za następstwa poniosłyby obie 
zainteresowane strony. Nie by łoby wza­
jemnego zwalania winy, wytykania złej 
wo l i i wszystkich możl iwych wstrząsów, 
k tó rych przedsmak miel iśmy w piątek 
we Widzewskie j manufakturze, a które 
przecież nie mogą być określone, jako 
zupełnie krańcowe. 

Tak prostych związków przyczyno­
wych nie rozumieją panowie z „pałacu 
Siemensa". Niezrozumienie jest tak 
krańcowe, iż nie usiłują oni nawet po­
dzielić się z odpowiedzialnością za grze 
chy popełnione przez k i l ka ostatnich lat 
z robotnikami, k tórzy popełni l i ich sto 
sunkowo niewiele. W inny zaś sposób 
t rudno będzie utrzymać konieczny spo­
kój , oraz przystąpić do radykalnej sana­
cji . A lbow iem ta nawet przez wydatne 
udzielenie kredytów nie mogłaby być 
przeprowadzona, skoroby zaniechano re -
organizaqi wszystkich dziedzin produk­
cyjnych. 

Jednocześnie z wszczęściem per t rak-
takc j i ze związkami robotniczemi, a przy 
zaniechaniu machinaqi z f rakcjami part j i 
parlamentarnych, k tó rym obca jest isto­
ta zagadnienia kryzysu łódzkiego, należą 
.oby przystąpić do rewizj i metod pro lon­
gowania zapadłych zobowiązań wekslo­
wych . Bowiem dotychczasowa niesko­
ordynowana i chaotyczna tak tyka działa 
zabójczo na całą atmosferę Łodzi . 

Związk i przemysłowe winne utworzyć 
czasowe biuro do ustalenia wysokości 
obliga hur town ików wystawców i żyran 
tów wekslowych. Zarazem określając 
wartośc i wyłącznie ak tywów towarowych 
możnaby wynaleźć kry ter jum, do kwa l i ­
f ikacj i pretensji na dobre i złe. W ten 
spocób atmosfera mogłaby być oczyszczo 
na, nie powodując załamania się l i rm 
handlowych, które jakko lw iek chwi lowo 
nie mają płynnej gotówki t o jednak są 
w pełni wypłacalne. T y l k o takie ,arren 
gement" wyjaśni sytuację handlową 1 
przyśpieszy rozpoczęcie się sezonu zi 
mowego. 

wszystkiem po 

Kryzys i województwo. 
Województwo przedstawiło rządowi swe wnioski, do­

łączając memorandum redaktora Kirkiena. 
W poniedziałek zostanie wysłany do 

ministrów: przemysłu i handlu, skarbu 
oraz spraw wewnętrznych protoku ł z 
obrad, k tó re odbyły się w województwie 
w sprawie obecnego kryzysu w przemy­
śle włókienniczym. Do protoku łu zo­
stanie dołączony memorjał wojewódz 
twa, opracowany przez p. wicewojewodę 
Łyszkowskiego. 

Ponadto dosier^ zawierać będzie me 
morandum o stanie f inansowym i ekono 
micznym włók iennic twa, opracowane 
przez d-ra Leszka K i rk iena. W ten spo 
sób województwo pragnęło przedstawić 
ministerstwu pogląd, obserwatora nieza-
interesowanego, i k tó ry może objektyw-

— X X 

GIEŁDY. 

nie przedstawić sytuację przemysłu 1 
handlu włókienniczego. Memorandum 
d-ra K i rk iena składa się z trzech części 
w k tórych kolejno rozpatrywane są: 

1) niezwłoczne środki zaradcze, 
2) metody sanacji organizacji pro­

dukcj i , 
3) te dziedziny po l i t yk i gospodarczej) 

zależne od rządu oraz od ciał parlamen­
tarnych, k tó re bezpośrednio wp ływa j * 
na produkcję włókienniczą. 

Jest to pierwszy wypadek powołania 
przez władze łódzkie do współpracy w 
dziedzinie po l i t yk i gospodarcezj, osoby 
nieuzalcżnionej od sier przemysłowych. 

Czy jednak o^tem 
myślał Związek przemysłu włókiennicze­
go w państwie polskiem Nie. — Bez­
czynność; ta jest równie szkodliwą, jak 
nadmierny aktywizm bożyszcza spekulan 
tów łódzkich bawiącego w obecnej 
chwi l i dalfcl-o od Łodz i — p. Oskara 
Kona. 

Text i le expert . 

H Teatr ..SCALA" H 
Występy Warsz. Żyd. (W. 1. K. T.) 

Teatr Art. pod reż. Zygm. TURKOWA . i 
Dziś o g. 8.30 w. 

Tragedja w 5 akt. L. Andrejewa. 
Ceny z n i ż o n e . 

G O T Ó W K A . 
Dolary 5.185 

CZEKI . 
Holandja 194 
Londyn .22,375—22.25 
Nowy Jork 5.185—5.18—5.185 
Paryż 26.70 
Praga 15.27 
Szwajcarja 91.30 
Wiedeń 7,325 — 7,32 
Włochy 22,65 
Mi l jonówka 0,55 — 0,61 
Pożyczka 8-proc. 7,50 
Bony złote 0,72 — 0,75 
Pożyczka dolarowa 2,80 
Tendencja słaba 

POGIEŁDA W A R S Z A W S K A . 
Dolary 5.18 jedna czwarta 
Tendencja słaba. 

Akc je . 
Cegielski 0.5 
Zieleniewski 11.50 
Pocisk 1 50 
Ćmielów 0.90 
Nobel 1.30 
Chodorów 5.75 
Bank Sp. Zarób. 4.90 
Bank dla H. i P. 1.85 
Starachowice 3.25 

L i lpop 0.84 
Cukier 4.15 
Węgiel 5.60 
Puls 0.5G 
Siła i Światło 0.66 
Żyrardów 40 
Haberbusch 0.65 
Borkowsk i 1.40 
Bracia Jabłkowscy 0.23 

Przed wojną było lepiej. 
Przed wojną masło kosztowało 30 

kop., a zima 75 kop. Przed wojną mieliś­
my masło z Syberji i z Danj i i zaopatry­
wal iśmy t y l ko Kongresówkę, dzisiaj ani 
Syberja, ani Danja masła nam nie dostar 
cza, zaś zaopatrywać musimy jeszcze 
Górny Śląsk. 

Z powyższych względów można się 
spodziewać, że, w najlepszych warun­
kach, masło zimą będzie 3 lub 4 razy 
droższe, niż obecnie. K to nie chce płacić 
zimą cen wygórowanych, ten powiniefl 
robić zapasy na zimę. 

Ponieważ Związek Spółdzielni Mle­
czarskich (dawniej Warszawskie Ziemian 1 

skie Towarzystwo Mleczarskie) podejmu­
je się przechowania masła dla konsumen­
tów, przeto należy się zwracać do biura 
Związku przy A l . Kościuszki 29 w celu 
omówienia warunków. 395-8 

Towarzystwo Okrętowe 

jw i t in l laritim Roman" 
Warszawa, Twarda 7. Tel. 162-58 

przyjmuje 

wszelkiego rodzaju transporty 
do A l e k s a n d r J I , B e j r u t u , Ja f fy , Haify, K o n s t a n t y n o p o l a I P i r e u s 

po cenach k o n k u r e n c y j n i e n l z k l c h . 
T r a n s p o r t y d o P a l e s t y n y odchodzą o k r ę t a m i p o ś p i e s z n y m i 

z Constanzy i są po 4rch dniach na miejscu przeznaczenia. 

Informacji w Łodzi udziela przedst. Transp. Eksp. 

Robert Thomas ™ s K a 

Modes 
Maison Nouvelle 

W a r s z a w y Grand Hotd W s 1 0 8 . 

Wielki wybór ostatnich modeli i nowości. 

Na spłaty — Na raty 
Za weksle - Na kredyt 

Mmmmm \ t. a . mmmmmm 
IWielKie materjały manufakturowe 

¥ 1 1 * „Polrat 
WólczańsKa 

parter pfc oficvna. 
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U góry: Lotnik francuski Pelletier cT Oisy, odbywający lot swój dookoła świata przybył do Kochinchiny, 
Na dole: Komitet organizacyjny zjazdu międzynarodowego filozofów w Neapolu. 
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Wystawa polska w Konstantynopolu. 
^ Turcja i jej centrum gospodarcze — 
Konstantynopol, będący jednocześnie o-
^ °dk iem handlu dla całego Bliskiego 
/^schodu, stanowi dla Polski i jej prze­
mysłu teren szczególnie c iekawy. 
. Turcja i B l isk i Wschód są dużymi bar 

konsumentami większości towarów, 
jyj°re Polska jest w stanic eksportować, 
j £gą tu znaleźć zbyt: manufaktura, kon -
s> °'a» galanterja, wyroby metalowe, ma 
jj^fcy rolnicze, wagony, parowozy, che-
i ^a l ja , a r tyku ły perfumeryjne i apte-
J j ^ i e , zapałk i , cement, wyroby cera-

S*« i szklane, cukier, ziemiopłody i td . 
.Turcja i B l isk i Wschód są źródłem 

f ~ b yc ia wie lu potrzebnych Polsce su-
l . ^ c ó w : we łny, bawełny, skór, garbni-
° * . tytoniu i t . d. 

* całym B l isk im Wschodem posiada­

my tradycje współpracy z lat dawnych, 
pozatem zaś specjalnie z Turcją — t ra­
dycje przyjaźni historycznej. Z Turcją 
wreszcie zawarl iśmy niedawno — jako 
pierwsze z państw europejskich — do­
godny dla obu stron t rak ta t przyjaźni 1 
handlu, umożliwiający nawiązanie na sze 
roką skalę współpracy również na polu 
gospodarczem. 

Pierwszym krok iem k u zbliżeniu go­
spodarczemu Polski z Turcją będzie or­
ganizowana obecnie wystawa polska 
w Konstantynopolu. 

Wystawa odbędzie się w okresie od 
12 września do 3 października 1924 roku 
i zostanie połączona z targiem, polegają­
cym na przyjmowaniu obstalunków na 
podstawie wystawionych wzorów. 

Wystawa odbędzie się na obszernym 

zbytnio i lości i wagi wysyłanych z Polski 
eksponatów. Pociąg wystawowy odjedzie 
z Warszawy dn. 1 sierpnia r. b. 

Uczestnicy wystawy, stosownie do 
własnych chęci lub możliwości, mogą 
wysłać do Konstantynopola wraz ze swe* 
rai eksponatami — przedstawiciel i , wzg. 
też powierzyć eksponaty k ierownic twu 
wystawy. 

W pierwszym wypadku każdemu u* 
czestnikowi wystawy przysługuje prawo 
uzyskania ulg dla przejazdu dwóch osób. 
Ulg i te będą analogiczne do tych, jakie 
zostaną uzyskane dla uczestników orga­
nizowanych w tym samym czasie wy­
cieczek polskich do Turc j i (wyjazd z W a r 
szawy około 15 września r, b.) i będą 
polegały na a) zniżkach kole jowych, b) u-
dogodnieniach kwaterunkowych w Kon* 
stantynopolu i c) zniżkach opłat za pasz­
port zagraniczny. 

Dla uniknięcia nieporozumień zazna* 
cza się przytem, że ilość pasznortów ul* 
gowych będzie ściśle skontyngentowana, 
ten więc ty lko uzyska ulgę paszportową, 
k to wcześniej zgłosi udział w wystawie. 

Życzący przyjąć udział w wystawia 
winni wypełnić i podpisać deklarację, 
nadsyłając ją pod adresem biura wysta­
wy — Warszawa, Elektoralna 2, pok. 26. 

Termin składania deklaracj i — 1 l ip ­
ca 1924 roku . 

Termin dostarczenie eksponatów -
15 l ipca 1924 roku . 

terenie, położonym w odpowiednim punk 
cie Konstantynopola. Przestrzeń użytko­
wa jest bardzo znaczna, przydzielane 
miejsca nie będą więc pod względem roz 
miarów zbyt ograniczane. 

Udział w wystawie mogą brać wszel­
k ie przedsiębiorstwa (wyłącznie jednak 
wytwórnie) , mające siedzibę w granicach 
państwa polskiego oraz w. m. Gdańska. 

Wystawione mogą być wszelkie ar ty ­
ku ły , pod warunkiem, że są produkowa­
ne w Polsce. 

Eksponaty zostaną wysłane zbioro­
wym pociągiem wprost do Konstantyno­
pola. Parowozy i wagony tego pociągu 
stanowią jednocześnie eksponaty, prze­
znaczone na wystawę przez polskie fa­
b r yk i wagonów i parowozów. Dzięk te­
mu powstaje możność nieograniczania 

Profesjonalizm czy arna-
torstwo? 

Z Paryża donoszą nam: 
Na wczorajszym posiedzeniu „F i f y " 

została przyjęta następująca rezolucja: 
każdy gracz, k tó ry uchodzi w swym zwią 
zku za zawodowca, musi być uważany 
za takiegoż przez wszystkie związki pod­
ległe „F i f ie . 

„F i f a " kontroluje sport zawodowy i 
bacznym okiem stara się ustrzec od nie­
go kluby amatorskie. 

Według więc rezolucji F i fy ten grac2 
jest zawodowy, k tó ry jako tak i figuruje 
na liście swego związku. 

Jeżeli więc w ten sposób pragnie 
Międzynarodowy związek p i łkarsk i wy­
powiedzieć wojnę profesjonalizmowi, to 
napewno celu nie osiągnie. 

Niema dziś ani jednego k lubu pierw­
szorzędnego, k tó ry będąc zapisany na 
liście k lubów amatorskich, nie uprawiał 
profesjonalizmu, mimo to jednak wszy­
scy gracze tego lub owego k lubu ucho­
dzą za amatorów i jako tacy wciągnięci 
są na listę związku-
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Zgodnie z uchwala Magistratu łódz­
kiego o częściowym zamykaniu aptek w nie­
dziele i święta, Stowarzyszenie Aptekarzy 
w Łodzi pragnąc dać możność wypoczynku 
świątecznego pracownikom aptecznym, po­
czynając od dnia 1-go czerwca r. b, na 
czas letnich miesięcy wprowadza koleinę 
duzury aptek w dni niedzielne od godziny 
2-giej po południa. 

Zgodnie z tem w dni te do godziny 
drugiej czynne będą wszystkie apteki w mie­
ście, od godziny 2-gieJ zaś połowa aptek 
zostaje zamkniętą. 

Odpowiednie Informacje o najbliższych 
dyżurujących aptekach wywieszane będą 
w każdej aptece. 

Stowarzyszenie Iłikkkll Aptek 
w Łodzi. 

1 7 Koncesjonowany 
zaKtad alełltro - mechaniczny 

INŻYNIER 

IfflflB fmaiioi U B H H 
tsMtataeta ofly I światła. 
PrsobodWa 1 naprawa maszyn 

•ycb I transformatorów, aamocliodow, 
maszyn parowych, silników om ropa, nafti 
gazowy, gaz sienny I ssany. 

Kompletne urządzenia wodociągów, 
osobowych I dęjtarowych, pędni (tran* 

tioktryc*-
iramw ow 

nafta, olej 

zwykłych, iryp4ex W y c b , wirowych. 
precyzyjnych i at 

• I potop swykrych, tryple* 

1 'S^T*""™' 

wind 
ransmisje), 

Ti. 

Będąc w Gdańsku 

I I l i i W H B I I B I l i l l s l I i a i l K I I B i B F W 

OGŁOSZENIE. - s i B 

Na podstawie art. 618 i 619 Kodeksu Handlowego 
zarządzam wybory na sędziów Sądu Handlowego m. Łodzi. 
Wybory odbędą się w dniu 4-go czerwca 1924 roku o godz. 
6-ej po poł, w sali Rady Miejskiej (ul. Pomorska A» 16, 
I piętro). 

Lista wyborców jest do przejrzenia w Magistracie 
m. Łodzi (Plac Wolności Xs 1, parter, pokój Ni 7) i w na­
stępujących Instytucjach: 

Związku Wykończalń 1 Farblarń Okręgu Łódzkiego, 
Związku przemysłu Metalowego, 
Urzędzie Starszych Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, 
Komitecie Giełdowym Łódzkim, 
Związku Przemysłu Włókienniczego w Państwie 

Polskiem, 
Krajowym Związku Przemysłu Włókienniczego, 
Stowarzyszeniu Polskich Kopców 1 Przemysłowców 

Chrześcijan w Łodzi. 
Centralnym Stowarzyszeniu Kupców m. Łodzi. 

Łódi, dnia 80 maja 1924 rokn. 
Prezydent miasta 

(—) M . Cynarskl . 

m o d y w M 0 w t ) 4 M r t i M | } m * w v ~ 

""ELEGANT"" 
M III I •!«•_•. I • n a aj. mnfssMabmWI m ,. a * * * 

Gdańsk — Breitgasse 19(20 
wt. ML Z o l n o . 

M i WTPlZtUAZ 
tfowntłOw po cenach salłouych wt 

wszystkich językach. 

OKAZJA: 
Do sprzedania mami, modny tal 
rascbonłowy. MITTLER. CegieinUna 

bort I p. 

Komunikat 
dla urzędników 
państwowych i komunaln 

Polecam aa dogodnych warunkach m wypła tę , po 
cenach wyłącznie fabrycznych b e z Iwazełk lch do l i ­
czeń; radzimy wykorzystać naszą okazyjną 

Wyprzedaż resztek 
Są do nabycia towary Meliinlane I pościelowe, przeście­
radła, obrusy, ręczniki, kapy, koce, kretony, batysty, 
satyny również w wyższych I niższych gatunkach na 

suknie kostjumy damskie, ubrania 1 płaszcze męskie 
S k ł a d Fabryczny 

M B D V A P I O T R K O W S K A 5 6 
" T 3968 «, p o d w ó r z u 

S^85 Rekord taniości • £ § 
bljo firma 

m S. BUCH W A K 31 
^ P i o t r k o w s k a 2 2 . T e l . 3 1 - 4 3 ; f « 
fejl Ceny wystawowe; perfum, mydeł, pudru, g f 1~ 
ku maszynek do golenia, strzyżenia Włosów, 22! 
P scyzoryków, oraz różnej stalowej galuntcrjl ^aj 

• # n Bajecznie tanie !!! 
^ftgft&MUM 

S K O R O C H O D Y 
tylko % marką Serc*. 

Meefcie, d a m s k i e I dz iec inne 
są powszechnie uznane za 

n a j t r w a l s z e , n a j w y g o d n i e j s z e 
1 ne l t sAsze 

lefc rówtdeł sandałki s marką Sara 
Pabryfca I sprzeda* dstal hart. 
Ogrodowa 2 (reg NowomUttkloJ) 

soboty sklep otwarty. 

Lecznica 
l e K a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Brzezińska 11. 
Przyjmowanie chorych od 9—5 pp. ot as] 
wizyty do domu. Zastrtykłwanie, elek-
tryzacj*. psyehoterspja. O p e r a c j e . 
Leczenie sztaeznem Słońcem górskim. 

belko-Leczenie wad wymowy (jąkanie, be! 
tanie). Wszelkie analizy (mowo, pi 
dny, krwi I L 4 ) i 

fotada I slota. 

wo-
S404 

Pierwszorzędny damski 
Z a k ł a d k r a w i e c k i 

Nowo-Ceglelnlana 10. 
Wykonywa wszelkie roboty po 
cenach o 5 0 p r o c tańszych 

n i l w s z ę d z i e . 

II11IEI 
przedstawiciel pow. fabryki, do­
brze wprowadzony w Małopolsce, 
Pozo, na CL Śląska i Pomorza, 
przyjmie jeszcze 

kolekcje 
fabryk tow. wełn. i bawełn 
Pierwszorzędne referencje. 

Łask. zgłoszenia pod „Ka jo ł " 
do administracji. 

Rutynowany 

WMiluia 
z wieloletnią praktyką poszu 
kuje całodziennego zajęcia lub 
na kilka godzin. Zgodzi się 
też na wyjazd. Oferty pod 
.Rutynowany" do administr 
.Republiki" proszę złożyć. 

D y p l o m o w a n y 

absolwent 
wiedeńskiej akademjl exportowej 

prawnik pierwszorzędny organizatc 
bilansista ze znajomością języka nl 
mieckiego I 

powlednią pa 
.Republiki*. 

OH 
jomośćlą języka nie 

angielskiego przyjmie 
osadę. Pod „Energja' 

Asystentka 
dyplomowana 

potrzebna do gabinetu denty 
stycznego. Oferty sub. „Za 
raz" do administracji. 

Mieszkanie 
w Katowicach 
3 pokoje ż kuchnią, kąpiel z wy 
godami, parter, 3 minuty od dwor­
ca, zainieniij n a podobne w Łodzi 

Olerty pod (Katowice) do red. 

który w stanie jest większą ta 
brykę konfekcji męskiej prowa­
dzić i który kapitałem wkłado­
wym od 10—20,000 zł. dysponu­
je, władający gruntownie polskim 
i niemieckim językiem, natych­
miast poszukiwany jest. Objęcie 

fabryki w przyszłości jest 
niewykluczone. 

łoszenia: Danzlrjer KonfeMtionshaos 
aść.: A. Steinhófel, Gdańsk. Poggen-

pftiiil ». 56. 4122 

9 
m 
•u 

i 
i 
§ 
A 
A 
H 

W 
W 

i H @ r h a t a w E s t r a m e r C 0 " * 
i M flv-fi »J> Ł * t a * w opakowaniu. 

H a r h a ł q ( l u z e n | ) C e y l o n 

l l C I U C t l O . orange Pecco. 

Rvż B u r m a 

świeżego zbioru. 

Mydło a r a ^ l s k i e 

Rolmopsy, kilki 
i marmeladę 

detalicznie po cenach hurtowych W 
poleca V 

T-wo „POLTRADE" | 

MEBLE 
okazyjnie tanio do sprzedania: 
sypialnia jasna z materacami, ja­
dalnia dębowa; mało mywane, 
wózek dziecinny i inne sprzęty 

domowe. 
Oglądać można: Wysoka 22 por-

tjer wskaże. 4067 

P i o t r k o w s k a 8 8 . T e l . 5 - 3 4 . 

Dr. m e d . 

11 

Choroby skórne, 
włosów, wenerycz­
ne I moczopłclowa 
Leczenie światłem 
(lampa kwarców 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka At 1. 
Telefon Nr. 25-38 

Przyjmują od 9 — 1 
i od 6—8 

D l * pad od 4—5. ddilelna poczekalnia 

Przyjmnje się spódnice do pliso­
wania i do karbowania 

J. R o s e n b e r g 
Nowo-Zarzewska 4 przy Górnym 

Rynka, 4104-3 

W Rabce 

Dr . m e d . 

U l 
Zawadzka 10 

Choroby skórno 
i weneryczne 

Pnyłmujeod 9 - 4 

do odstąpienia 1 pokój z 
żywalnością kuchni. 

ZawadzKa 8 m. 
codziennie od 3—5. 

u-

4080 

D r . sned. 

BfflN 
Południowa Nr. 73. 
Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych. PrzyJ-

mnjeod 8—101 pół 
1—2 1 od 4 — 8-

Wt: 

przed nabyciem 
zagubionego weksla na sumę 
zł. 60, płatny dnia 29 maja 
Wystawca: Rubinstein, Ka­
mienna 2. Żyranci. Zyndel 
Fajn, P. Leib. Zastrzeżenie 
zrobione. 

Poszukuję 
mieszkanie 

z trzech pokoi i 
ferty pod „F. F." 
.Republiki". 

kuchni. O-
do admin 

Potrzebny 
e k s p e d i e n t 

do fabryki lemoniady, 
Aleksandrowska 91 . 

ulica 

Stac ja Ż a k o w l c e 
e • • w p r z e p l ę k -Pensjonat # # 

w l l s j W U n i stacji kolejowe] 
Właściciele Lewkowskl i Rubinstein. 

O t w a r c i e 2 0 m a j a . Pensjonat zna 
duje się pod kierownictwem energiczl 
nych fachowców. Punktualna 1 rzetelna 
obsługs. Blitszych informacji udzielają 
Lewkowskl, Łóof, Zachodnia 87, oraz 
Rubinstein w Żakowlcach. 821—5 

Haftu 
m a s z y n o w e g o b i a ł e g o 

oraz 
k o l o r o w e g o 

nauczyć się można prze^ 20 
lekcji. Wiadomość u Wajn-
felda Wschodnia Nd 64 pra­

wa ofic. II piętro m. 22. 

4—6 osobowy 

za g o t ó w k ą 
Aleksandryjska 18, Stutzki. 

m e d . 

! 
Cegle ln lana 4 3 . 
Choroby tkórne, wt; 
DtritzDi i mocioptciowB 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wym. Przyjmuje 

od od 5—8 

Choroby wewnątr?* 
ne i dzieci. 

Przyjmuje od 12 do 
1 i od 6 do 7. 

Telefon Jfc 24-78. 
Sienkiewicza 37. 

I 
Dr . 

N a w r o t Na 7. 
Choroby skórne 

i weneryczne 
Przyjm. od 10-—1* 

K R Y M K A 
DiMS-EWafl 
ordynuje jak da** 
niej ód 15 maja &.[• 
w willi .Siedlisko • 

Dr . m e d . 

S. Kantor 
Specjalista chorób 
skórnych 1 Wetie-I 
rycznych 1 włosów 
Gabinet RÓntgena 
I iwlatło-lćcznlczy 

Dl.Plotrkowi.alU 
róg Ewangiellcklej 
Ooałlny prryittli. 8—i 
fi—• UiJ I- I . i , &—6 
JBattfaflfcgf«gaMDfcśl*l 

Dl. 
Choroby skórne, 

weneryczne I mo* 
czopłclowe, lecze­

nie sztucznym 
słońcem górskim. 
DZIELNA As 9. 

Przyjmuje od8—10 
pól. i od 4 — 8 

TeL Nr. 2048 

LEUlł DEilTYSTfl 
Feliks 

Zawadzka I * u 

Przyjmuje od g o 0 " 
10—4 p p. 

o t . n m w f l 

od 9 - t i od j r r f 

dla pań od 
601 

http://Dl.Plotrkowi.alU
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\ 

I eatr L SCALA 

K 
Dyrekcja 

201 
9 9 w u i a v » v Ł HDPEUUB ^Ęffl 

ftt"T"-> Dziś 8.30 wiecz. otwarcie f —> * 
Nadzwyczajnych atrakcji 

l — * | I *F~*> i i | Włoski duet taneczny | / ~ " \ | I • R I • 

Elly Cattalano ! c. Odrobinski 
Kapitan Barison 
Arabka HAIRA 

Baletmistrz ameryk, 
oryginalne tańce 

akrobatyczne. 

Taite wstbodoii 
z żywymi wężami. 

Trio HARINI **» fesi« o™*™- _ 

| RADWAN 
POLSKI 

HUMORYSTA 

Znakomity śpiewak operowy. 

Amerykański transformista 
na scenie. 

Stanisławscy 
Julja Zamorska 
Mila Walewska 

Duet śpiewno-
humorystyczny 

iLEOPOLDI 
BOLS I BODO A k t e x c e n t r y c z n o - k o m i c z n y . 

3 TED DY akt strzelecki — 
POLSKA 

PIEŚNIARKA. 

Śpiewaczka 
operetkowa 

I 
I T GIMNASTYCZNY. 2 OKONIS « 

Carter and Rose *—», akt 
żonglerski. 

U W A G A ! N i e p o g o d a nie p r z e s z k a d z a , w i d o w n i a k r y t a d a c h e m . U W A G A ! 
Orkiestra pod dyr. kapelm, D. BAJGELMANA Początek koncertu o godz. 8, przedst. punkt. 9 wiecz. 

Kasa czynna od godz. 12 — 2 -'; od 4-tej po południu. 

Znad Łódzkiego Towarzystwa Pielęgnowania 
Chorych „Bykur [bolim" i Komitet „Uzdrowiska' 
podaje do wiadomości p. p. Członków, te 
Ogólne Zebranie odbędzie »lę w lokalu Tow. 
Cegielniana 57, w dniu 15-go czerwca r. b. 
• godz. 11 rano z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie posiedzenia § 29. 
2) Wybór Prezydjum Ogólnego Zebrania. 
3) Odczytanie protokołu Ogólnego Ze­

brania w 1923 r. 
4) Działalność T-wawroku sprawozdaw­

czym 1923. 
B) Zatwierdzenie budżetu na rok 1924. 
6) Wybory Zarządu i Kom. Rewizyjnej, 
7) Wnioski Ogólnego Zebrania i Zarządu. 

UWAGA: Jeżeli Ogólne Zebranie nie odbędzie 
się w pierwszym terminie, to następne już 
prawomocne odbędzie się tegoż dnia, w tymże 
iokalu i z tym samym porządkiem dziennym 
o godzinie 3 po południu bez względu na 
liczbę przybyłych Członków na mocy § 29. 
Lód/, dn. 80.V.1924 r. 

I 
I 
I 11 

J 
MieszKanie 
badające się z 6-ciu pokoi z kuchnią i 
^szelkiemi wygodami w dobrym punkcie 
. d o o d s t ą p i e n i a . 
U S K A W E oferty pod „ J . J . " do administr. 

„Republiki". 

I PRYWATKA 
7-Klasowa szkoła powszetlioa< 

mm iun 
ul. Kamienna Nr. 2. 

Zapisy uczenie na rok szkolny 1924J1925 codziennie ort 10 do 
I pp. 1 od 5 — 7 wiecz. 

Przy szkole freblówka. > blówkl przyjmowane są dzieci M 
od 4 do 6 lat. 3864—12 ^ 

Majster 
wykończalni 

poszukiwany na półwełniane 
i bawełniane materjały pod­
szewkowe i lekkie damskie 
wełniane. Tylko rutynowani 
fachowcy pierwszorzędnej siły 
zechcą złożyć ofertę z opisem 
życiowym do Spółki Akcyjnej 
Józef Richter w Ł o d z i . 

g 

FUTRA I 
nzuME u Nsanin i nuno i 1 

Posiadam wielki wybór wiosen- • 
nych futrzanych modeli zagranicznych g 
* * dogodnych warunkach. 

Józef Tyger | 
PiotrKowsKa 29. 

TELEFON 13-22. 

HEMATOGEN-LEK 
WARSZAWA 

ul. POZNAŃSKA >ft 11. 
leczy: 

Biednlcę 
MałoKrwlitofć 

Shrofuły, Nerwy 
BraK apetytu 

dla dorosłych 1 dzieci. 

r. L E K UM w aptekach i składach. 

z gruntowną znajomością nie 
mieckiej korespondencji 

p o s z u k i w a n y . 
Ewentualnie może być na ki l 

ka godzin dziennie. 
Oferty wraz z podaniem wa 

runków sub „K. 2334*. 

Kierownika 
Mini i 

poszukuje większa firma. Tylko 
pierwszorzędni fachowcy rutyno­
wani w branży podszewkowej pół-
wełnianej i bawełnianej oraz ma-
terjałów damskich zechcą złożyć 

ofertę z opisem życiowym do 
Spółki Akcyjnej 

Józef Richter w Łodzl . l 

Do przedsiębiorstwa 
przemysłowego 

poszukiwany 

r u t y n o w a n y 

(izraelita) 
z znajomością polskiej i niemiec­

kiej korespondencji. 
Oferty do „Republiki" I. G. 4129—2 

m m ni 
z 3ch pokoi z mieszkaniem, albo bez, 
także dywan smirneński, antyczna szafa 
do książek, lampa elektryczna oraz ma­
szyna do szycia do odstąpienia. 

Oferty sub, „Również porcelana' 
do adm. „Republiki". 059-1 

runelki. pantofle WiGdenskie 
dziecinae-skfirkowe. san­
dały, trepy ks. Knajpa, 

pończochy „Paris-ideal" 
w wielkim wyborze 
1 tanio poleca firma 

ul. HAWROT 7, w podwórzu, lewa oficyna, parter. 

Eleganckie 
letnie mieszkanie 2 pokojowe 
z kuchnią w Bendzelinie pod 

Żakowicami 4057—2 

do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy—Piotrkewska 211 

Samochód 
m. .Ford" o sile 22 HP. w 
bardzo dobrym stanie, po 

gruntownym remoncie 
d o sprzedania.4116-2 
CENA 2 , 6 0 0 z t . 

Wiad. ul. Targowa 55—garaż. 

Letnisko 

„Rogów 
pod Łagiewnikami, jest do wyna­
jęcia 4 pokoje z kuchnią, weran­

da, staw, ogród. Zgłoszenia 
Rogów, Adolf Sachert. 4032— 

Kąpiele 
k w a s o w o - w ę g l o w e 

Inne lecznicze wydawane będą w sa-
Inatorjum „Unltas*, Pusta 19 z dniem 1 
(czerwca 3 razy tygodniowo: w ponie­
działki, środy i piątki w godz. od 8-ej 

do 12 rano. 020—3 

T O R E B K I , 
p o ń c z o c h y , 
F I R A N K I , 

J E D W A B , koszule męskie, płótno 
i wszelką manufakturę 

P I O T R C H A R I , P i o t r k o w s k a 3 7 , 
w podwórzu). 291, 

i v i i i 
stale do oddania. Wiadomość w fa­
bryce obróbki drzewa — Sp. Akc. 

Maksymiljun Jakubowicz 
ul. Pańska 90 — tel. 15-74. 

FIsflNf okazyjnie do 
JLr V«pJ» JL sprzedan ia . 
Cena 12 tys . d o l a r ó w . 
Zgłaszać się: Faiiska 1, ni. IG 
parter. Zrana do g. 10 i od 2-ej 
do 4-ej po pol. 050—3 

Nadeszły 
— świeże — 

m ó d 
Ch. R e j d e r 
Cegielniana 26 

poprz. of. 11 p. 

S A N D A Ł K I 
skorochody, pan­
tofle domowe za­
kopiańskie pan-
1866 toflc. 

Petersilge 
Piotrkowska a3 

Ul m i i 
od 1 lipca 

io odstąpienia 
Wiadomość Szkolna 

33 m. 14, ZYL-
BERSZYC. 

z p raK tyKą 

potrzebna zaraz 
Oferty „Apteka" w 
administr. 4169-2 

owocowy 
7 morgów 
do wydzierżawienia 
uL.PlichaliSŁ-' 
Łódź-Knrolew 10 za 
kaliskim dworcem, 

4004-3 
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Dziś! STOWARZYSZENIE SPORTOWE „UNION". DzIŚ! 
W N I E D Z I E L Ę , D N I A I - G O CZERWCA 1924 roku o godz. 4 p. p. z okazji O T W A R C I A S E Z O N U 

WIELKIE WYŚCIGI KOŁOWE 
limm w prooramadi. » f ^ ^ 

TANIO 

Ceny reklamowe 
Bluzk i e t a m l n . I Ł — IO.—S.BO 7.30 

B luzk i t r y k o t . I I . - I 8 . 0 0 

Spódn iczk i K - 1 2 . 0 0 

S u k n i e e t a m l n . 2 1 - I T . - 1 3 . 0 0 

S u k n i e k r e t o n . 1 1 . - 1 0 . 0 0 

S p o d n i e w pasy 1 7 . 0 0 

P a l t a g u m o w e 4 o - 3 8 , 0 0 

A l p a g . m a r y n a r k i 35.00 

Łódź, Piotrkowska 100, «l]a 160. 

G. L I C H T E N S T E I N O W E J 

w TworzyjanKach 
St. Koluszki 4036—4 

Wiadomość: Aleja l-«o Maja Jfc 11 
Lichtenstein od 3—5 po południu. 

ower do epr 
nia w dobrym 

stania, w niedzielę, 
Herszkopf, Zawadź 
ka 38. 

SR. AKC. 

Oddziały: Główny w Warszawie, I-szy Oddział Miejski 
w Sosnowcu, Lublinie i Lwowie. 

Bilans na dzień l-ajo moja 19X4 r. 
S T A N C Z Y N N Y 

Warszawie, 

S T A N B I E R N Y 

rą atomanęj 
ankę cobeli 

nową sprzedam U 
ma. Cegielniana 64 
m. 9. 

Inteligentna wycho­
wawczyni poszu-
kuje kondycji do 
dzieci od 1 5 na 

wyjazd do Zoppot 
za mieszkanie i ży­
cie. Łask. ot. do 
adm. niniejsz. pis­
ma pod „L. 6*7«. 

Gotowizna w kasie . . 
. w Banku 

Polski . . . 
w P. K. O. . 

Waluty 1 dewizy zagrani­
czne . . . . 

Papiery procentowe własne 
Skup weksli 
Pożyczki pod zastaw 

pap, proc . , 
Dokumenty do inkasa . . 
Korespondenci .Loro* 

„Nostro* . 
Nieruchomości . . . . 
Rachunki z Oddziałami , 
Koszty handlowe , . . 
Protestowane weksla . . 
Różne rachunki . . . . 

176.246.474,968,— 

18,742^98,000,— 
6,998,218,055,— 

79,659.194,000,— 
312,889.859,000,— 

1,938,430,788,000,— 

4.338,396,000 — 
744,525,645,250,— 
830,963,358,000,— 
545.834.393,000,— 

1,404,990,000,— 
209,499,115,847.— 
466,715,441,150.— 
15,121,800,000,— 

323,651.040,725,— 
5,654,50o,409,995,— 

Kapitał zakładowy , , . 
, zasobowy . . . 

Specjalny fundusz rezer­
wowy . . . . 

Wkłady 
Redyskonto weksli . . . 
Korespondenci .Loro* . 

.Nostro" . 
Wierzyciele za Inkaso 
Podatki skarbowe . . 
Niepodniesiona dywidenda 
Polecenia korespondentów 
Rachunki t Oddziałami . 
Procenty i prowizje . . 
Różne rachunki . . . , 
Rachunek strat I zysków. 

3,499,992,000,-
685,766,000,-

404.910,234.000,-
1,199,394,076,000,-

756,834,192,000,-
225,397,672,415,-
914,159,197,000,-
781,375,809,250,-

3,353,946,000,-
9,594,000,-

16.798,530,000,-
262.435,528.000.-
590.008,163,560,-
458.208,277,770,-
37,449,432,000,-

5,654,500,409,995.— 

L o k a l e . 
lieszkauie 2 poko 

jowe z komplet 
nem urządzeniem. 

Zaraz do sprzedania 
Oferty do „Repu­

bliki" sub. „Pokoje 

amka z prowincji 
ze świezem po> I 

karmym pragnie 
przyjąć sluzbę. Wia­
domość Szkolna 26 

piętro. Maderós. 

Poszukuję skromne 
go pokoju przy 

rodzinie. Pod „Stu­
dent" do „RepublW 
ki 

niydzierżswię 
I I lato duzy 1 

jjj 8-o kl. Gimnazjum Realne Żeńskie e e 

. na 
ładny 

pokój z werenOą, 
| miejscowość zdrowa 
na krańcach miasta, 

w ogrodzie, od 
tramwaju 15 mluut 
Oferty do „Republi­
ki" pod L. A 

Nauka I w y chow 
IRANCUSKIEOO 

. konversacji I lite* 
ratury udziela ruty­
nowana nauczyciel­
ka. Wólczańska 98 
ra. 14. 

ngielskiego kon-
I Wersacji I llu-ra-

tury udziela ruty­
nowany nauczyciel. 
Nowo-Cegielniana 

M 12 m. 4, Od 3 
do 5 po poł. 

usuwa piegi i udelikatnia cerę 

CREM 

I S S S S S S K 
M Ę S K I Z A K Ł A D N A U K O W Y 

l E . K R Y G I E R A 
Z A W A D Z K A 9 

przyjmuje zapisy do k l : podwstępnej, 
: - wstępnej, I, I I i IH-ej. • • • 

E g z a m i n y 2 3 c z e r w c a . 

a 
C 
A 
UR 
K-

> 
N 
a 
a. 
> z 

— poleca — 

w n a j w y k w i n t n l e j s z e m w y k o n a n i u 

Józef Zychliński 
Z a w a d z k a 9 

prawa oficyna, 2-gie wejście—parter. 

Ceny przystępne 1 Warunki dogodne! 

E. Kryg le roweJ (daw. Siennickiej) 
w Ł o d z i , u l . P i o t r k o w s k a 1 6 7 

obecnie pod całkowitym 

Zarządem Grona Nauczycielskiego 
Dyrektor D r . M . O D R Z Y W O L S K I . 

W programie szkoły łac ina — nadobowiązkowo. 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się w czerwcu. 

i przyjmuje kancelarja w godzinach 9—1. 4005—2 g g l 
4 . ^ I V « T > I - U I « y * * j t * * — ~ m —• -

Pokój z caloddzien-
nym utrzymaniem 

dla dwojga osób 
i zaraz do wynajęcia 
| Wólczańska 41 m.21, 

4137-3 

Posady . 
MATURZYSTKA 

I BI poszukuje na 
przeciąg wakacji 

posady korepetytor 
ki na wyjazd. O-

ferty sub. „Matu 
rzystka 20" do adm. 
nln. pisma, 

R o z m a i t e . 
AŻNE DLA PANi 

Przyjechałam z 
zagranicy 1 nau­
czam nadal każdą 
z pań kroju i szy­
cia w przeciągu je­
dnego miesiąca za 
8 złotych Uwaga: 
irzyjmuję również 
lekcje prywatna 

po 50 złotych mie­
sięcznie. Ul. Pań­
ska 9 m. 33 prawa 
oficyna pierwsze 
piętro, Szwarc a 

Ory nb lat. 
Zapisy od 10—11 

1 2—3 

Hluowe gimnazjum trahnanistyczne. męskie j 

B. Brauna! 
ul . N a r u t o w i c z a 5 9 . 4114—3 

Egzaminy dla nowowstępujących uczniów do klasy 
w s t ę p n e j I p i e r w s z e j odbędą się dnia 6 i 7 czerwca, o 
godz. 4 po południu; do klas następnych egzaminy rozpocz­
ną się dmą 23 czerwca, o godz, 8 rano. Niezamożni ucznio­
wie klasy wstępnej płacą połowę normalnego wpisu szkolnego. 

Podania przyjmuje kancelarja codziennie od 8 do 2 p. p. 

r S O P O T Y 
pierwszorzędny 

I 
WYTWORNA PIWNA i WINNA RESTAURACJA 

KONCERTY ARTYSTYCZNE. 

R H V J S J 

NłfSBH. 
d r o b n e p 

Kupno I s p r z e d . 
•przedam skrzypce 
y z futerałem, nowy 
jasny garnitur męs­
ki, buty z cholewa-
mi. Skrzypce ewent, 
zamienię na rower. 
Młotecki, ulica Su­
walska 13 m. 55. 

4102-2 

Izraelltka z francus­
kim poszukuje 

miejsca do dzieci, 
chętule wyjedzie. 
Wiadomość Piotr­

kowska 120, Librach 

[loda nauczycielka 
poszukuje kon 

dycjl na wyjazd, 
najchętniej nad mo­
rze. Wymagania 

skrorrme. Zgłosze­
nia sub. „Młoda 

oszukuje się dwóct 
_ młodych ludzi 
izraelitów na iniesf* 
kanie wraz i cało­
dziennym utrzyma­
niem. Zgłosić się 
Skwerowa 18 m. 24. 

(ostukuje się no­
woczesne urzą­

dzenie stołowego 
pokoju. Oferty 

Iskłodaćpod .E .S . ' 
40524 

ueble stylowe na 
Rl raty i za go­

tówkę przeszło 
2oO modeli na skła­
dzie nadszedł świe­
ży transport wyko­
nanie solidne kup­
no I zamiana sta­
rych mebli na no­
we ceny niskie. Za­
kład stolarski Lu­
belska 6 przy Na 
Piórkowskiego. 

Dosprzedanła uleLc 
wicklego z nad 

stawkami, na żąda 
danie z pszczołami, 
miodówka, podku-
racz i sztucznla wę 

dza, Juljusza 27 
m. 25. 4151-3 

Rutynowana freblan 
ka-nauczyclelka 

poszukuje kondycji 
do starszych dzlocl 
na wyjazd, lub na 
miejscu. Piśmiennie 

Aleja I Maja 11 
m. 14. 4166-2 

Doktór 

S. Sftmet* 

Poleca się uczciwe­
go pracowitego 

pracownika z prak 
tyką jako woiny 
lub porljer fabr. 

żonaty, bezdzietny 
Informacje: Poind 

nlow 18, szkoła 
4053-3 

Poszukuje 

pokoju z kuchniąl 
w centrum miasta. 

umowy. 

Oferty pod „K. 

Cena od 
4073—3 

B-cia Krzemińscy 
Piotrkowska 178. 3587 3 

CAMODZIELNY bu­
lli chalter-oilanslsta 
Ir. wieloletnią prak­

tyką przyjmie od 
powiędnie posadę. 
Oferty sub „Zdolny 
proszę składać do 
adm. „Republiki". 

4089-31 

choroby dzledi 
[praktykuje w ciąga 

lata 

W 
willa Zylherblataj. 

(trwałe 1 wykwintu* 

n a r a t y 
[długoterminowe **' 

nio poleca 

B O N - T O K " 

Pomorska 23. 

Prenumerata: Zit^X^ZtSSSSS&SS Ogłoszenia: - M -
i A v . n y i ł i i v ł v * i i * . czak. odnoszenie do domu 520,000 mk. Zaręczynom 

ZWYCZAJNE: 6 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 25 gr. za w'c.r?» 
AZ. n. . \ WBl/Qrtl r \n i > MAnPQl t N P 'łfl a r i « n H . r . T mil Cn;i 4 SZpa' 1 ' ' \ J . \ I . O 1 * 1 . Ł O W I C I ! , * . [ M I I . I I H U . \ M . l . L , V Ł U V . W . F C L / U . . / . . — W L T \ ' ) ' 

stionie 4 szpalty). NEKROLOGI 1 NADESŁANE 20 gr. za wiersz mil. (na 4 MP»' l'fl 
v & * * Zaręczynowe i zaślub, po tekście 4 złote. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 P> 

drożej Za termin*wy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. Drobne 6 gr. Posada I poszukiwane 3 gr. Najmniejsze o " * 

ENRAMIKAJ EIPITH L I W I W I ŁLTAJL Uii.m p o d w y * k a obowiązuje wazyatkla Juz przyjęte ogłoaztnla do zmiany can bez uprzedniego wwiadom. T—'K>Efl*H SOWA pOUWyZKa UDUWI^ŁMJW w 0 « W T » > . n > « j - - R - Z / t " " — • • L I I 
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